
Należytość pocztowa opłacona ryczałtem C S U ©  6 g Z , 30 flFOSZy
||r 43. Hw6w-WarswwB— Wiln*® 25 1931 r. Rdh^lll,

Prenumeratu miesięcznie ]' 35 zł. — 
Kwartalnie 4'00 zł. — Półrocznie 8 00 
:—: Rocznie 16‘— złotych. :— :

REDAKCJA I ADMINISTRACJA.
RraKów, ul. Sfołarsif © 6  lei. IS0 I8
KONTO! CZEKOWE P. fi. 0 . Nr. 4 C 9 ' 5 £ t .

CENY OGŁOSZEŃ
1 strona wiersz mfm ....................... 75 groszy.
Kronika „ „ . . . . 50
Nadesłane „ „ ........................ 40
Zwykłe „ .................................. 20 łł

„PAMIĄTAJ, ŻE JEŚLI COKOLWIEK KUPUJESZ U ŻYDA LUB SPRZEDAJESZ ŻYDOWI, DAJESZ MU ZAROBEK I TYM ZAROBKIEM
POWIĘKSZASZ MAJĄTEK ŻYDOWSKI, A ZMNIEJSZASZ NASZ MAJĄTEK POLSKI".

O B U W IE tylko ręcznej własnej

Iw h w  g <  i i .  p rod u k cji
bezkonkurencyjnie T R W A Ł E  I  T A N I E

p o leca  w  b o g aty m  w yborze

Wytwórnia obuwia „FRANKO
K R A K Ó W , F L O R J A Ń S K A  29 . (W  S IE N I)  K R A K Ó W  

PR Z Y JM U JE  SIĘ TEZ ZAMÓWIENIA DO MIARY.

S P Ó Ł K A  S T O L A R S K A
W  K A L W A R J I  Z E B R Z Y D O W S K I E J

dostarcza mebli, oraz wszelkich wyrobów stolarskich 
po ic r e ih  fcc itfcu rcn ty jn y tJt.

^  WYSTRZEGAJ SIĘ POŚREDNIKÓWI ^

M A S Z Y N O W A  |

PRACOWNIA STOLARSKA
W Y R O B Ó W  M E B L O W Y C H  I|BUDO W L A N Y C H

WŁADYSŁAWA S T A S Z E W S K I E G O
K R A K Ó W , X X I I .  J Ó Z E F I Ń S K A  21 . T E L .  157-82 .

INSTRUMENTA M UZYCZNE!
S K R Z Y P C E ,  M A N D O L I N Y ,  G I T A R Y  E T C .

PO LEC A  DLA SZK O L NAJTANIEJ

„  S  Y  M  F  O N  J  A  *
K R A K Ó W ,  W I Ś L N A  1 0  K R A K Ó W .
SKŁAD GRAMOFONOW, PŁYT APARATÓW RADIOWYCH.

Mieczysław TYLKO
MALARZ "SSr SZYLDÓW

tiraKów, ul. Zwierzyniecka 34.

Baczność! BacznoU

OBIADY po d cm ew emu z 3 dań 1.20 zł.
ŚNIADANIA o d .........0.35 .

KOLACJE od . . .  . 0.60 .
Kuchnia wyborowa! Miłe i dogodne locum dla wycieczek.

Radjo na miejscu.
Lokal otwarty do 11-tel w noty.

Steków, ul. Stolersła 13. Kestćuiacia Katolicka
18 »

Generalny atak żydostwa
na dziedzina polityki i szkoły.

Źycfestwo przyczaiło sie!'— Żydowskie cele! — Wyzyskali chwile naszej sła­
bości. — „Żądania niezrozumiale”. — Polska w odwrocie. — 3 okresy judo- 
fiiskiej polityki. — A łydzi dąsie wrogami! — Żydowskie kpiny. — Nadal 
dla nich: „Galicja”. — Znowu iyd na forum seimowem. — Nowe Żydowskie 
łądania. — Oby p. Sommerstein wywołał wilka1 z lasu! — Nłechcemy łydów. 
Dwie kwestie: w Ameryce murzyńska, u nas łydowska. — Ani jedna kropla
krwi iydowskiej nie moie deprawować naszego Bucha. — O świadomość

narodową. — W żydowskim hale.—  Świata walka.
Kraków. 20 października 1931.

Myliłby się ten, ktoby pozorną 
dziś ciszę sprawy żydowskiej w Pol­
sce uważał za kapitulację żydostwa 
łub za zwrot ich do lojalności, którą 
są winni państwu polskiemu, 

Żydostwo tylko się przyczaiło!
W tych czarnych masach ghett 

Małopolski, Kongresówki i Kresów 
naszych podnosi plugawy łeb hydra 
żydowskiej nienawiści do chrześcijan 
skiego Państwa, którego opanowa­
nie jest tem hamletowskiem „byćr 
albo nie być“ żydostwa świadomego 
już swoich celów.

Od czasu do czasu z tej masy na 
oko nieruchomej i zastygłej w bezru­
chu coś się poruszy a czasem masa 
ta drga nerwowo jak kłębowisko ga­
dów i rusza do ataku.

Taki generalny atak przeprowa­
dzili już żydzi nieraz.

Chwile naszej niemocy dziejowej 
wykorzystywali oni w cyniczny spo­
sób. Był czas, że dyktowali nam aro-
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gancko warunki w smutnej pamięci 
pertraktacjach z nimi; kiedy to nasi 
politycy pisali czarne karty swojej 
karjery dyplomatycznej, zawierając 
z żydostwem umowy, godne jakiegoś 
narodu suwerennego a nie tych wy­
rzutków ludzkości.

Sami żydzi piszą dziś j,,Nowe .Sło­
wo") o tych żydowskich ówczesnych 
żądaniach tak:

„narodowe żądania żydowskie są 
rzeczywiście zbyt nowe i często 
wprost niezrozumiałe dla czynni­
ków decydujących zarówno w kra 
ju, jak zagranicą".
Te „wprost niezrozumiale", z pun-



ktu widzenia zdrowego rozsądku, żą 
dania zostawały, jak przyznaje ta ga 
zeta „częściowo" zrealizowane.

Polska ustępowała przed 3 miljo- 
iioy/ą masą ćydcstwa, i cofała s*ę 
przed wrzaskliwą opinją międzynaro 
dowego żydostwa, które dla Polski 
miało zawsze tylko nienawiść i osz­
czerstw^.

Potem przyszły inne czasy. Przy­
szedł okres polityki judofilskiej, o 
której wspomniany wyżej żydowski 
dziennik tak się wyraża:

„Promotorem tych rozmów i tej 
ugody — nie był już nacisk żydost 
wa zagranicznego, lecz dążenie do 
oderwania żydów od innych mniej­
szości narodowych, których blok 
wyborczy wydał się politykom poi 
skim ogromnie groźnym, i do za- 
przągnięcia ich do rydwanu pols­
kiego na kresach wschodnich, zwła 
szcza zaś południowo wschód. Dą­
żenie to tylko częściowo zostało 
uwieńczone powodzeniem: została 
poważnie osłabiona, ale żydostwo 
wschodnio galicyjskie, nie mówiąc 
już o kresowem, nie zgodziło się 
spełniać roli powolnego narzędzia 
polonizacji, pragnęło w każdym ra 
zie zachować neutralność politycz 
ną w walce polsko-ukraińskiej".
A żydzi drwili sobie z tego nasze­

go słowiańskiego niedołęstwa, z tej 
naszej aryjskiej miękkości i zachowy 
wali neutralność wobec wywrotow­
ców, podpalaczy i sabotażystów, bo 
z lojalnym Rusinem nic żyda sjonisty 
nie łączy.

Po takich nieudanych i głupich 
wprost próbach nie ochłodliśmy z 
tej gorączki pacyfikowania żydost­
wa, lecz, jak przyznaje to „Nowe Sło
wo

„W kraju znaleziono lepsze, sku­
teczniejsze sposoby skaptowania 
tych kół żydowskich, które skapto 
wać nie trudno korzyściami dla 
klik lub jednostek, i obezwładnie­
nia innych — metodą zastraszania 
i budzenia iluzyj. Metoda pertrak­
tacji została zarzucona, jako prze­
starzała, jako niepotrzebna. Z nią 
razem została pogrzebana w lamu­
sie rupieci historycznych metoda 
kontaktu i ugody, propagowana 
przez naszych polityków galicyjs­
kich, jako jedynie możliwa, jedynie 
zbawienna".
Pomijając trafność opisu tych paru 

czarnych kart historji nieoodległej 
Polski w „Nowem Słowie" musimy 
podkreślić, tak mimochodem, powta­
rzające się ciągle w żydowskiej pra­
sie słowo „Galicja". Dla nich jak i dla 
hajdamaków ukraińskich nie istnie­
je słownictwo Polski wolnej. Mało­
polska dla nich jest jeszcze nadal 
„Galicją". Oni kultywują w Polsce 
piętno niewoli, bo ta niewola była 
*ch radością, ich rajem i satysfakcją
dla nich. Ten wieczny nasz wróg
przyczaił się tylko na zewnątrz. Nie 
żąda już umów i traktatów, lecz zato 
wewnątrz pokazał swoje aroganckie 
oblicze żądając bezczelnie przywile­
jów niewspółmiernych nawet do
swej liczebności fizycznej.

Niedawno pos. żydowski Rosma- 
rin żądał z trybuny sejmowej rzeczy 
wprost zdumiewających a obecnie
znowu żyd, poseł Sommerstein wzno 
wił atak na szkołę polską.

Otóż na posiedzeniu Komisji Oświa 
towej referowano wniosek o przedłu 
żenie do końca roku szkolnego 1932- 
33 prawa zdawania egzaminów nau­
czycielskich, powołując się na argu­
menty humanitarny, społeczny i po­
trzeb szkolnictwa.

W dyskusji pos. Dr. Sommerstein 
nawiązując do wysuniętego w moty­
wach projektu momentu braku sił 
kwalifikowanych, wskazał, że tak 
nie jest, nie grozi zahamowanie prac 
szkolnictwa z powodu braku sił kwa 
lifikacyjnych. „Możemy prezentować 
Ministerstwu Oświaty długie szeregi 
jak najlepiej kwalifikowanych kan­
dydatów do stanu nauczycielskiego, 
ale są to żydzi".

Mają oni dyplomy, doktoraty, pra­
ce seminaryjne, interwenjują za ni­
mi ich profesorowie wszechnic. A 
mimo to otrzymują oni w kuratorjach 
odpowiedź, że posad szkolnych nie­
ma — i to w momencie, gdy ogłoszo­
ne zostają konkursy na szereg posad 
nauczycielskich. Albo się odmawia 
bez powodu.

Co do polonistów i historyków 
istnieje podobno. okólnik Ministra, 
że żydom nie można poruczać nau­
czania tych przedmiotów.

W pewnem gimnazjum wypowie­
dziano posadę kwalifikowanemu nau 
czycielowi-Żydowi rzekomo z powo­
du zwinięcia tego etatu, a wkrótce 
potem obsadzono to miejsce emery- 
tem-chrześcijaninem.

Gdzież ta humanitarność? Usuwa 
się czynnego pracownika, który nie­
ma żadnego innego zaopatrzenia, a 
daje się drugie zaopatrzenie innej 
osobie.

Czyż nie zadecydował tu zbyt ja­
skrawo moment żydowski.

Tak mówił żydowski poseł.
Niestety pos. Sommerstein minął 

się z prawdą twierdząc, że żydostwo 
w szkolnictwie jest upośledzone — 
niestety, okazało się, że twierdzenia 
o istnieniu „okólnika" jest wyssane 
z żydowskiego palca, choć to wszy­

stko jest tak natur: lne tak potrzebne 
i tak konieczne, że powinno wejść w 
życie, powinno stać się nakazem 
chwili i tym wilkiem wywołanym 
przez pos, Sommersteina z lasu na­
szego niedołęstwa narodowego.

Nie chcemy żydów w polityce, nie 
chcemy ich w szkołach. Żydowska 
rozkładowa siła musi być u nas o- 
graniczona do minimum jeśli nie chce 
my jako 30 miljonowe społeczeń­
stwo, być opanowani przez 3 miljo- 
nową masę naszych wrogów.

Niema tu dla ich ekspanzji polity­
cznej, gospodarczej i duchowej w 
chrześcijańskiej Polsce miejsca nie 
z pobudek jakichś szowinistycznych, 
ale z racji samoobrony rasy i ducha 
tej rasy.

Nie może żydowski jad rozkłada-

jący przeniknąć do żył naszego na­
rodu. Ani jedna kropla tej trucizny 
żydowskiej nie może ducha naszego 
deprawować,

Kwestja żydowska musi u nas 
istnieć tak, jak w Stanach ZjednOczo 
nych istnieje kwestja murzyńska. Te 
same środki,, potrzeba tego samego 
bojkotu, muszą wejść w naszą świado­
mość narodową, gdyż inaczej my sa­
mi popychani w pierwszej linji przez 
naszych szabesgojów, fiłosemitów 
wpadniemy w ten kał żydowskiej pu 
łapki i kałem tym zadławimy się 

Niech więc toczy się walka! W al­
ka kulturalna, walka' święta o czy­
stość naszego życia o czystość rasy 
o czystość Ducha naszego Narodu.
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Żyjemy jeszcze w chrześcijańskiej Polsce a nie w bolszewji!
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WNOSZĄ SOWIECKIE PRAKTYKI DO POLSKI. — ŻYD RUBINRAUT ZACHWYCA SIĘ SZTUCZNEM 
PORONIENIEM. — „LEPSZE FORMY ŻYCIA". — CÓŻ NATO PRAWO?
Bliskość wschodu a tem samem i 

Rosji sowieckiej daje się u nas odczu 
wać może silniej niż w innych pań­
stwach.

Bolszewizm przesiąka do nas w 
sposób zatrważający nie przez nie­
zadowolone masy bezrobotnych, któ 
re są, chwała Bogu, u nas patryjoty- 
czne i wczuwają się w ciężkie poło­
żenie kraju. Nie stąd więc grozi 
nam bolszewicka zaraza, lecz ze śro­
dowiska wypasionego dostatnio na 
polskim chlebie, ze strony żydów.

Różne są sposoby bolszewizowa- 
nia społeczeństwa.

Agitacja komunistyczna w wojsku, 
w szkole i na ulicy, to rzecz tych 
oberwańców żydów, którzy za bol­
szewickie pieniądze rozlepiają płaka 
ty i rozwieszają na rogach ulic czer­
wone płachty.

Żydowska inteligencja pracuje w 
tym kierunku dyskretniej, lecz tem 
niemniej wpada od czasu do czasu w 
sidła.

Niedawno np. pod zarzutem agita­
cji komunistycznej aresztowano w 

Poznaniu żyda lekarza dr. Marjana 
Płockiego, oraz w Kościanie lekarza 
tamtejszego zakładu psychjatryczne- 
go dra Schwarzenberga, podejrzane­
go o działalność komunistyczną.

Są to żydzi lekarze. Zawód lekar­
ski jest u nas w Polsce tak opanowa­
ny przez żydostwo, że dziwić się na­
leży iż tak władze jak i społeczeń­
stwo obojętnie spogląda na ten gro­
źny objaw.

Dlaczego groźny?
Otóż dlatego, że lekarz dociera

wszędzie. Jego rolą jest nie tylko le­
czenie dolegliwości fizycznych, le­
karz spełnia częstokroć i misję du­
chową, misję moralną.

Czyż można tak ważne sprawy od 
dawać w ręce lekarza żyda?

Z Bolszewji idą do nas miazmaty 
nie tylko społeczne, ale i moralne. 
Żydzi lekarze są właśnie tymi apo­
stołami bolszewickich metod, które 
mają za zadanie rozprzężenie panują 
cej moralności i usiłują rozluźnić wę­
zły rodzinne.

Światopogląd materjalistyczny — 
przez żydów lekarzy ogarnia i nasze 
społeczeństwo, a nawet oślepia na­
sze władze, które powinny wiedzieć 
że bolszewizacja mas dokonywuje się 
nie tylko przez agitatorów, lecz rów 
nież przez stosowanie tych metod! i 
idei, które wylęgły się w czerwonej 
Rosji.

Jedną z tych metod jest oficjalne, 
sztuczne zapobieganie ciąży, które 
chrystyjanizm, jako nie zgodne z na­
turą potępia z całą bezwzględno­
ścią. Tymczasem, na skutek starań 
u władz państwowych pp. Boya-Że­
leńskiego i Budzyńskiej Tylickiej, o- 
twarto w Warszawie, przy ulicy Le­
szno w domu zajętym przez związki 
robotnicze poradnię zapobiegania cią 
ży. Za niską płatą nowi „uszczęśłi- 
wiacze" ludzkości udzielają środków, 
które w konsekwencji mają doprowa 
dzić do stosunków, panujących w 
tej dziedzinie w raju sowieckim.

Otwieranie tego rodzaju poradni, 
nie trzeba dowodzić, jak szkodliwie 
wpływa na moralność publiczną w
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w wielkim wyborze, według najnowszych modeli paryskich 
i wiedeńskich, w doborowym gatunku wykonane we własnych 
-■—-  ■ pracowniach, poleca po cenach konkurencyjnych. — :
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rodzinie, na stan liczebny narodu, 
Nietylko we Francji, ale bardziej mo 
że w Niemczech rozlegają się głosy a 
larmujące z powodu nadmiernego 
spadku liczby urodzin. Mechanizacja 
w dziedzinie urodzin jest oczywistym 
absurdem. Gdy raz otworzy się wro­
ta, i to w sposób zupełnie oficjalny, 
jak to ma miejsce w Warszawie, za­
pobieganiu ciąży, żadne w przyszło­
ści nawoływania patrjotyczne i pre- 
mje nie będą mogły zapobiec wymię 
raniu narodu.

Zabiegi zapobiegające ciąży odbija 
ją się szkodliwie na organizmie ko­
biecym, jak to zresztą wskazują po­
ważni lekarze, a nawet statystyka 
sowiecka. Warto tu przypomnieć art. 
468 kod. kar. obowiązującego w b. 
zaborze rosyjskim:

„Winny spowodowania rozstroju 
ł zdrowia nie groźnego dla życia, lecz 

stałego, albo chociażby czasowego, 
lecz takiego, że naruszył funkcję or­
ganu ciała, — za takie ciężkie uszko 
dzenie ciała b ę d z i e  k a r a n y  z a m k n i ę ­
ciem w więzieniu na czas od 1 roku 
do lat 6-ciu".

Ale nietylko są w tej akcji czynni 
tacy szabesgoje, jak np. Boy i p. Ty­
licka, ale prasa żydowska cieszy s*ę 
z tego, a p. Dr. H. Rubinraut pisze 
w jednej z żydowskich gazet:

Istnieją środki zapobiegawcze, da­
jące do 99 proc. pewności, trzeba je 
tylko rozpowszechnić.

Propagujcie ideę Regulacji Urodzeń 
przyczyńcie się do zdobycia nowych 
lepszych form życia na ziemi.

Te „lepsze formy" są już nam zna­
ne. O nie walczą koledzy p. Rubin- 
rauta w rodzaju Szwarcenberga i 
Płockiego.

Różne są drogi bolszewizmu a ta, 
którą propaguje ska: „Boy, Tylicka, 
Rubinraut" może nawet prędzej pcha 
do urzeczywistnienia tegoż niż inne 
drogi bardziej niebezpieczne, gdyż 
prześladowane przez — policję.

Panami Boyami, i Rubinrautami po 
winna zająć się, jeśli już nie policja 
(choć i ta powinna), to przynajmniej 
opinja publiczna. Trzeba położyć 
kres bolszewizacji wszystkich obja­
wów naszego życia społecznego. To,

Nagroda za krew chrześcijańską!
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Posądzają nas Polaków częstokroć 

(według żydowskich informacyj) o ja 
kiś niedemokratyczny szowinizm i o 
antysemityzm rzekomo niezgodny z 
duchem chrystyjanizmu, gdy tymcza­
sem tak nie jest. Jesteśmy tylko ase- 
mitami, to znaczy propagujemy zasa 
dę obchodzenia się bez żydostwa w 
życiu kulturałnem, gospodarczem, 
politycznem i wogóle społecznem.

Do tego mamy prawo, tem bardziej 
że walka nasza nie przekracza nigdy 
granic kulturalnych.

Jesteśmy jednem słowem dżentel­
meni. Gdzieindziej jest nieco ina­
czej.

W Niemczech, w tych Niemczech, 
których nawskroś materjalistyczną 
kulturę żydzi uważają za doskonałą, 
i których to język stał się codzienną 
mową (żargon) żydów, otóż w tych 
Niemczech ruch antyżydowski bynaj 
mniej nie przygasł. Koła policyjne 
niemieckie są zdania, iż wraz z za­
ostrzeniem sytuacji politycznej liczyć 
się należy z możliwością dalszych 
ekscesów i incydentów. Policja pod­
jęła szereg środków zaradczych.

Żydowskie gazety pisząc o tem, — 
chwalą się, że komisarz berlińskiej 
policji p, Grzesiński wita zdecydowa

nie młodzieży żydowskiej do przeciw 
stawienia się ewentualnym napadom 
antysemickim. Gazety te dodają, że 
jest zjawiskiem pocieszającem, że 
młodzież żydowska gorliwie uprawia 
wszelkie rodzaje sportu. Jednak są 
one zdania, że walkę z antysemityz­
mem muszą prowadzić głównie nie­
żydzi.

Chcieliby więc panowie żydzi, że­
by ich broniły ręce gojów i w ten 

• sposób pragnęliby rozpętać w Niem­
czech wojnę domową, któraby zreali 
zowała upragniony przez żydostwo 
bolszewizm. Nie tylko jednak Niem­
cy mają tak zaognioną sprawę ży-
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Ś W I Ę T O J A Ń S K I E OKOCIMSKIE
dowską. W Rumunji ruch antyżydow 
ski nabiera również rozmachu.

W ostatnim czasie cuzyści znacz­
nie rozszerzyli swą agitację antyse­
micką w Marmarosz-Sziget. Młodzież 
cuzystyczna organizuje się w oddzia 
ły o ustroju wojskowym, W całym 
okręgu odbywają się manewry tych 
oddziałów, przyczem często docho­
dzi do incydentów z ludnością żydów 
ską. Ludność żydowska jest silnie za 
niepokojona z powodu rozszerzania 
się nastrojów antyżydowskich wśród 
okolicznej ludności wiejskiej.

Szczególnie jednak groźny dla ży­
dostwa nastrój panuje w sąsiedztwie 
Rosji sowieckiej, tam gdzie brutalną 
i okrutną rolę żydostwa poznano aż 
zanadto dobrze.

Otóż jak donosi orasa, kilka grup 
emigrantów 'żydowskich, którzy udać

się mieli do Chin Południowych i A- 
meryki utknęło w Charbinie. W zwią 
zku z ożywioną aktywnością elemen 
tów białogwardviskich sytuacja lud­
ności żydowskiej budzi poważny nie­
pokoi.

Tylko Bolszewja jest tą oazą, w 
ktÓT-ei żydostwo za swoje za­
sługi krwawe otrzymuje judaszowskie 
srebrniki w? postaci godności, orde­
rów i swobód. *

Codziennie prasa sowiecka notuje 
nazwiska jewreiów zasłużonych so­

wieckiemu systemowi.
W ostatnim tygodniu na miejsce ro 

sianina Andreia Andrejewa, którv u- 
sfapił ze stanowiska komisarza ludn 
wego komunikach, został powołanv 
M oi siei Ruchimowicz,

Drugi fakt: Za szczególne zasługi 
w dziedzinie przvgotowvwania wvk-

walifikowanych robotników i instruk 
torów dla przemysłu trykotażowego 
23-nia Lidja Kowarskaja została od­
znaczona „Orderem Lenina", najwyż 

'* sze-m cywilnem odznaczeniem w Ro­
sji Sowieckiej. Kowarskaja jest cór­
ką rodziców żydowskich, urzędników 
sowieckich. ,

Gdzieindziej znowu na prezesa pań 
stwowego planu rządu białoruskiego 
został powołany Dmitrij Szapiro, któ 
remu podlegać będzie cały aparat 
rozbudowy gospodarstwa Białorusi 
Sowieckiej.

Ten raj żydowski na kruchych je­
dnak stoi podstawach, bo na zbrodni 
i ludzkiej krzywdzie. Przejdzie jesz­
cze i nad Rosją sowiecką burza, któ­
ra zmiażdży różnych Ruchimowiczów 
różne Lidje i Szapirów — przyjdzie 
dzień sądny w całej swojej grozie.

Żyd buduje stacje radiową w Polsce!!!
DLACZEGO NIE ODDANO TEJ PRACY CHRZEŚCIJANINOWI? MAMY DOŚĆ FACHOWCÓW. — PO­
ZNAJĄ SIĘ NA NICH ZAGRANICĄ. — NASZA GŁUPOTA. — ŻYDOWSKIE SPOSOBY. — GŁOS SPO­

ŁECZEŃSTWA. WYSOKO POSTAWIENI SZABESGOJE!
Słuszną i zupełnie uzasadnioną du foyj sprostować i naprawić oolski 

mą Polski jest raszyńska stacja rad- rząd i żądać oddania tej pracy w re­
jowa, ce polskiego inżyniera. Nasza techni

Propaganda polskości (czasem są 
w niej odchylenia na sławę żydostwa 
jak np. niedawny „koncert muzyki 
żydowskiej") ma tu pole szerokie do 
popisu.

P o ls k ie g o  r a d ja  s łu c h a  c a ły  ś w ia t .  
Byłoby to jeszcze wszystko w po­
rządku, gdyby nie jeden przykry dla 
Polski fakt, że tę stację, tę damę na­
szą wznosił nie kto inny, tylko ŻYD!

RACHMIEL AJZENSTEIN 
inżynier z Londynu, a pochodzący z 
ROSJI.

Żyda tego nasłał sam p. Marconi, 
dla którego zapewne, mało zajmują­
cego się sprawami narodowościowe- 
mi żyd jest jednoznaczny z Polakiem 
tym bardziej żyd rosyjski!

Nieraz nas przecież opinja zagra­
niczna ubiera w takich „rodaków".

Tę pomyłkę Marconiego powinien

ka nie jest znów takim kopciuszkiem 
by ją zakasować mógł jakiś Ajzen- 
stein z Londynu.

Stać nas na tęgich inżynierów i 
niejeden z nich zdobywa sobie mają­
tek i sławę niestety za granicą bo w 
Polsce zdobywają to wszystko Ajzen 
steiny.

Nie jest ta nasza głupota czy może

tylko nieostrożność odosobnioną.
Nie jest to ani pierwszy ani osta­

tni fakt oddawania w ręce żydow­
skie robót publicznych.

Żydostwo nie idzie do tych dostaw 
i prac drogą uczciwą i prostą, lecz 
zapomocą sztuczek do którychby się 
chrześcijanin nie poniżył.

Setki listów tygodniowo otrzymuje 
w tej sprawie „Hasło, Podwawel­
skie" i naprawdę smutno się robi, 
gdy z kartek tych i listów słyszy się

N ie p ia ć  drogo za lichą  
tan detę bo d latego uboże­
jesz .
M eble ładne solidn ie w y­
konane i trw ałe , można 

m ieć na zam ów ienie.

NOWO - OTWARTA 
PRACOWNIA STOLARSKA

Jana PETELI c„nr
przy ul. Z wierzy niecKiej L 4. w Krattowie

W ykonuje : jadaln ie , sy­
p ialn ie , gabinety  i t. d. 

P rzyjm uje m eble i p ia ­
nina do odnow ienia.

niskie.

błagalny glos społeczeństwa, by cho 
ciąż w dziedzinie publicznej nie fa- 
worytowano żydostwa. Wołania Te 
niestety są narazie grochem o ścianę 
naszych wysoko postawionych czyn­
ników.

Na te pytania może tylko odpo­
wiedzieć opinja publiczna. Przed nią 
muszą się cofnąć nawet wysoko po­
stawieni szabesgoje. Wicz.

S ta łe  ondulowpne z b yt e c z ne !
Trwała ondulacja zapomocą 
grzebienia endulacyjnego

I
 Tylko zwykłem uczesaniem! Jednorazow y wydatek!

W  razie niespodobania zwrot pieniędzy ze zwrotem 
grzebienia. Cena 5 zł. W ysyłka za poptxedniem na- 
desłaniom (w tym wypadkn w ysyłka Franko) lub za 
zaliczeniem zł. 1*25 na porto należy dołączyć). 
S it ła d  g łó w n y  R. S c h u lz , Pozna fi, RybaKi 7 . ^

Żydzi hamują postęp.
Już od paru lat jest w prasie roz­

patrywana sprawa reformy kalenda­
rza. Na reformę tę zgodził się już w 
zasadzie obecny Papież a cały świat 
kulturalny jest sprawą tą zacieka­
wiony.

Poprzednie kalendarze tak juljań- 
ski, jak i gregorjański nie są jak wia­
domo ścisłe. Chodzi tu również o jed 
nolitość kalendarza.

Żydzi, którzy wszędzie, gdzie cho­
dzi o zmianę, zniszczenie i demora­
lizację okrzykują siebie jako pionie­
rów postępu w tym wypadku okaza­
li się zacofańcami.

Oto parę tygodni temu za pośred­
nictwem ministerstwa spraw zagra­
nicznych przekazana została gene­
ralnemu sekretarzowi Ligi Narodów 
petycja żydów holenderskich o za­
niechanie projektu dokonania refor­
my kalendarza. Petycja została pod­
pisana przez 57,161 osób, członków 
gmin żydowskich powyżej lat 18-tu.

Tak więc, gdy chodzi o naprawdę 
jakąś pożyteczną inowację, żydzi sta 
ją na przeszkodzie i protestują. Ma­
my nadzieję, że ten reakcyjny i głu­
pi żydowski protest nie zdetonuje 
Ligi Narodów.

Ciekawe wynurzenia.
W szczerych wynurzeniach najpełniej od 

bija  się dusza człow ieka: anielska, czy zbro­
dnicza.

W  dodatku do „Naszego Przeglądu", o r­
ganu żydostwa, żerującego na naszym or- 
ganiźmie, (Nr. 257 z d. 18 w rześnia 1931 r.) 
z okazji żydowskich świąt Rosz Haszana i 
Jo m  Kipur znajdują się głosy dzieci żydow­
skich, k tóre mimowolnie zdradzają zgniłą 
etykę środowiska.

Posłuchajm y tych ze wszech miar c ie ­
kaw ych głosów.

Pierw sza pociecha Izraela pisze: „Modli­
łem się, by Bóg dał mi szczęście i bogac­
two. Wszyscy się modlili gorąco i ze łzami 
w oczach, aby Bóg wymazał ich grzechy, 
które zapisał do złotej księgi".

A w ięc o nic w ięcej nie proszą, tylko o 
bogactw o i szczęście. Złoty cielec — oto 
jedyne bóstwo żydowskie. Zbyteczna dla 
nich i zarówno niedostępna ich odczuciu, 
prośba o ducha wiary i pokory, o przyjaźń 
ludzką, o godne w ypełnienie obowiązków 
swego stanu i wogóle prośby o te  wyższe 
sprawy, k tóre są treścią  modlitwy chrześci­
janina. W  ich barbarzyóskiem  i śmiesznem 
pojęciu naw et ich grzechy są czemś w arto- 
ściowem i honorowanem: Bóg zapisuje je do 
złotej księgi! Oto typowa semicka megalo- 
manjal

Druga pociecha skarży się: „W  sądnym 
dniu tatuś poszedł do bóżnicy. Schow ał prze 
demną jedzenie. Powiedział, że jest post i 
że muszę pościć!1'.

Tu, jak  szydło z worka, wyłazi na 
wierzch żydowska szczerość i żydowskie po­
czucie religijne: nie z pobudki wewnętrznej, 
ale z zewnętrznego przymusu wypływa u 
nich post, a także ze źródła żydowskiej

przesądności: gdyby nie pościli, —  Bóg nie 
dałby im dobrego roku.

Ja k  szczery jest ten post, wskazują nam 
wynurzenia trzecie j pociechy narodu wy­
branego: „W  Jo m  Kipur przed pójściem  do 
bóżnicy dobrze się najadłem, bo miałem po­
ścić całą  dobę. W  bóżnicy widziałem tw a­
rze skupione i pobożne. Ći, którzy pościli, 
mieli suche wargi i blade tw arze. Odrazu 
można było poznać, kto naprawdę pości, a 
kto udaje".

Zresztą post jest dla nich także pewne­
go rodzaju sportem, o czem mówi czw arta 
pociecha: „U nas w domu odbywa się niby 
wyścig, kto dłużej wytrzyma bez jedzenia". 
Kto wie, czy nie sta ją  zakłady, lub odcho­
dzi totalizator, bo to przecież też okazja.

B y do reszty złagodzić przykrość obo­
wiązku, piąta pociecha tak sama siebie u- 
spakaja: „Zresztą doktorzy mówią, że zdro­
wo jest raz na rok pościć".

A  teraz wyjdźmy z żydowskich mroków 
religijnych i rzućmy okiem na mroki ich 
pojęć i zasad życiowych, biegunowo sprze­
cznych z aryjską etyką.

Żydostwo celu je w sam oreklam ie. Chrze­
ścijanie naogół prostodusznie wierzą w te 
reklam iarskie tricki, w dobrej w ierze pow­
tarzają to, co żydzi o sobie głoszą, i stąd 
pow stała legenda o rasow ej genjalności ży­
dostwa. Tymczasem są to m iernoty zręcznie 
pozujące i zdolne zaledwie do pow ierzcho­
wnego i czysto zewnętrznego naśladowania, 
Pierw szy lepszy Icuś ogłasza się za literata, 
bo  ̂ kupił sobie całą  butelkę atram entu 1 
umieszcza plagiaty w „Naszym Przeglądzie", 
Inny napisał złośliw y paszkwil na swojego 
konkurenta, —  w ięc z dumą nosi tytuł pu­
blicysty. Ten, co puścił w kurs podrobiony 
weksel, zasługuje na miano finansisty.

Posłuchajm y, jak  szósta pociecha Izraela 
filozoficznie zagłębia się w zagadnienie: ja ­
kie warunki potrzebne są do tego, aby być 
p oetą? 11

Pisze ona: „Często myślę o tem, jak  za­
chowuje się poeta w swoim pokoju wśród 
mnóstwa książek, kiedy tw orzy? Czy on cho 
dzi po pokoju nerwowym krokiem ? Czy sie ­
dzi ciągle przy biurku z ołówkiem w ręku 
i n o tu je?".

Oczyw iście, dosyć znaleźć odpowiedź na 
te pytania, i już można tworzyć. Siódma po­
ciecha mimowoli zdradza etykę swego śro­
dowiska, wypowiadając specyficznie rasowe 
żydowskie tw ierdzenie: „Są ludzie o niskich 
charakterach, nikczemni, a jednak m ają du 
szę dobrą, jasną".

Pod jakiem i wpływami wychowują się ży 
dowskie latorośle, jak  są deprawowane 
przez swe ogniako domowe, jak  są zaprawia 
ne do konspiratorskiej i separatystycznej 
działalności, świadczy o tem urywek z w y­
nurzeń ósmej nadzieji Izraela: „M iasteczko 
nasze było m ałe, zwyczajne, ot takie, jak 
w iele innych, z cadykiem. Cadyk posiadał 
dwór, bóżnicę i był doradcą i opiekunem 
ludności chasydzkiej. U lice miały dwie na­
zwy: urzędową i prawdziwą. Naprzykład, 
ulicę, przy k tórej m ieściły się koszary, na­
zywano „tam tą u licą", a tę, gdzie mieszkał 
rabin, —  ulicą rebego". O ileby przyjezdny 
zapytywał o jakąś ulicę, wym ieniając nazwę 
urzędową, usłyszałby: „Takiej ulicy u nas 
niem a".

Zaprawdę cenne wynurzenia!
D ziesiąta latorośl pisze: „M ój kolega go 

nil mnie na ulicy, a ja uciekałem . Koło b ra ­
my przeszedł chłopiec z bułkami i ja przez 
nieostrożność w ytrąciłem  mu bułki. Prędko 
uciekłem  do domu".

Do takiego jedynie odruchu zdolna jest 
dusza dziecka żydowskiego, wychowywana 
w przestępczej atm osferze domu.

D ziesiąta perła izraelska zdobywa się na 
utwór wierszowany, zatytułow any: „W iersz 
z tęsknoty". T reść  jest poryw ająca: „Mamo 
moja droga, nie będziesz uboga. G raj na lo- 
terji, kupisz sklep galanterji".

Jest to zdaje się najwyższy wzlot ducha 
żydowskiego.

A  jak ie  wnioski wypływ ają z tych kart 
bezw iednej szczerości?

Z tych kart, radosnych dla mafji żydow­
skiej, a ponurych dla poczucia chrześcijań­
skiego, przegląda w całej swej bezczelnej 
nagości przestępcza, samolubna, megalo­
manii pełna, wiecznie spiskująca, brudna i 
niechlujna dusza żyda, plugawiąca wszystko 
wkoło siebie, kąsająca rękę, która mu chleb 
podaje, nienawidząca, zawzięta, mściwa!

Kiedyż narody porozumieją się w spra­
wie leczenia te j gnijącej rany, jaką na ich 
organizmach je s t kw estja żydowska?

Przecież tak łatw o byłoby się pozbyć 
tego grzyba, tego polipa, tego^ raka społe­
cznego! Nie przez pogromy, jak w Niem­
czech, nie przez topienie na otwartem mo­
rzu, jak niegdyś w Anglji. J e s t  sposób hu­
manitarny a prosty zarazem: oto wszystkie 
państwa konfiskują własność żydowską, de­
ponują odpowiednie roczne sumy na utrzy­
manie swych żydów przypuśćmy w instytu­
cji finansowej ad hoc stworzonej przy Li­
dze Narodów, zakupują jakieś wyspy, mogą­
ce utrzymać siedem miljonów żydów całego 
świata i strzegą ich, aby żaden, broń Boże, 
nie próbow ał powrócić do „swej ojczyzny", 
na którą dotychczas plwał bezecnie.

Osiedleni tam żydzi opływaliby w dostat­
ki, a społeczeństwa odetchnęłyby po tej de 
zynfekcji.

A kto wie, czy nie rozwiązałoby to 
wszechświatowego kryzysu, w którym żydzi 
odgrywają dominującą rolę, skupiwszy w  
swym ręku międzynarodowy handel, mono­
pole i walory pieniężne, opanowawszy gieł­
dę i prasę, przekupując parlamenty i urzę­
dy, uchylając się od świadczeń społecznych, 
podatków 1 ofiar, zarażając nienawiścią kla­
sy społeczne, propagując wszędzie komunizm 
anarchję i ducha buntu, wzniecając niepokój 
i zdenerwowanie, uniemożliwiające stabiliza­
c ję  stosunków społecznych.

B yleby chcieć! Obserwator.
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W sprawie kształcenia 
młodzieży.

Dawniej bywało, że dzieci inteli­
gencji pracującej, kończące średnie 
zakłady naukowe, zwykle poprze­
stawały na tem wykształceniu i ro­
dzice nie uważali za swój obowiązek 
czy konieczną potrzebę, pchać „par 
force" dzieci na uniwersytety, tj. na 
wyższe uczelnie, do których szli u- 
czniowie o większych zdolnościach, 
którzy z odznaczeniem ukończyli śre 
dnie zakłady naukowe.

Były wprawdzie wypadki, że dzie­
ci zamożnych, czy bogatych rodzi­
ców, mimo swe marne zdolności, szły 
oczywiście niepotrzebnie, — na uni­
wersytet, gdyż dogadzało to ambi­
cjom rodziców, jednak faktycznie nie 
przynosiło żadnej absolutnie korzy­
ści dzieciom, które przechodząc, jak 
to się mawiało, „przez piec" z klasy 
do klasy, a nieraz w niejednej „zimu­
jąc" (brak promocji), — na uniwer­
sytecie rady sobie dać nie mogły i po 
pewnym czasie musiały opuszczać te 
uczelnie. Nie należy zapominać, że 
dawnemi laty, wiek odgrywał powa­
żną rolę i ograniczał wykształcenie, 
co było, oczywista, poniekąd złem. 
Z drugiej strony, wiadomo, że dawna 
pedagogika pod względem ściśle te- 
chniczno-dydaktycznym wysoko sta­
ła, napewno wyżej niż dzisiaj.

Dawniej panujący w uczelniach ry 
gor i surowa dyscyplina, miały bez­
względnie wielki i dodatni wpływ na 
młodzież, która z samego zarania 
młodości wdrażała się do porządku 
punktualności i systematyczności, 
których braki dają -się tak bardzo 
ujemnie odczuwać w życiu później- 
szem. Toć pamiętamy dobrze (szcze­
gólniej mieszkańcy b. zaboru rosyj­
skiego) jak bardzo przestrzegano po­
rządku w ubiorze, jak karano za po­
plamioną odzież, niezapiętą bluzę 
uczniowską, że wspomnę o nader su 
rowych karach wymierzanych za po­
jawienie się na ulicy późnym wie­
czorem, nie mówiąc już z osobami 
podejrzanej konduity (kobiety), za 
uczęszczanie na bale, do teatrów, 
czy innych lokali. Nawet gdy uczeń 
czy uczenica, miał iść do teatru, czy 
na inną imprezę godziwą, w towarzy­
stwie rodziców, należało uzyskać 
specjalne pozwolenie od kierowni­
ctwa szkoły.

Inspektor, czy gospodarz klasy, kon 
holował i pilnował porządku i spraw 
dzał często takie pozwolenia poza 
szkołą. Był to rygor i porządek god­
ny naśladowania.

Palenie papierosów było surowo 
wzbronione. Nie tak jak dziś, gdy u- 
czniowie jawnie, nawet na ulicy, pa­
pierosy palą, wiedząc, że żadna ka­
ra za to im nie grozi. Za nieprzestrze 
ganię porządku i dyscypliny, winni 
dawniej byli surowo karani, aż do 
wydalenia ze szkół włącznie.

Czy do pomyślenia np. był daw­
niej fakt, aby na wykłady w wyż­
szych uczelniach, tak jak to dzisiaj 
zdarza się niekiedy, student, a na­
wet czasem (o zgrozo!) i nauczyciel, 
potrafił przyjść w stanie choćby zlek 
ka podchmielonym! A jednak jest 
chyba powszechną tajemnicą, że dziś 
takie wypadki mają niekiedy miej­
sce, i, że wogóle alkoholizm wśród 
młodzieży uczącej się, jak również i 
nauczycielstwa, szerzy wielkie spu­
stoszenia! Nikt nie może być pomó­
wionym o chwalenie dawnego syste­
mu, bez zastrzeżeń, a w szczególno­
ści ze względu na fatalną niewolę i 
jarzmo polityczne, jakie tu moskale, 
indziej prusacy, na barki nam wło­
żyli. Jednak co było za dawnych lat 
dobrego pod danym względem, temu 
nie można zaprzeczyć, i pożytecznem 
wielce oraz ciekawetn jest i obecnie 
w dobie wielkiego na tem polu nie­
domagania, abstrahując naturalnie 
kompletnie od podłoża politycznego, 
zacytować, że dzisiaj system jest 
pod wieloma względami bardzo wa­
dliwy i silnie szwankuje, o tem wszy 
scy bardzo dobrze wiemy. Przede­
wszystkiem unieprzystępnienie nau­
ki wogóle, ze względu na zbyt wy­
sokie opłaty, jest rzeczą arcy kary­
godną. Poza powszechnem tj. elemen- 
tarnem wykształceniem, które prze­
ciętnemu człowiekowi nie może w 
żadnym razie wystarczyć, nauka u nas

jest bardzo kosztowna, nieomal sta­
nowi luksus, gdyż nie do pomyśle­
nia jest fakt, aby przeciętny inteli­
gent, urzędnik - głodomór (a dziś 
częstokroć zredukowany pracownik) 
mógł sobie pozwolić na normalne 
kształcenie dzieci, choćby w zakre­
sie średnim, a jeśli ich ma troje, — 
czworo, to już przepadł z kretesem. 
Skądinąd u ludzi słabszej woli, lu­
dzi ułomnych, daje to nawet niekie­
dy pochop do zejścia z drogi uczciwo 
ści, stąd też nieraz przeróżnego ro­
dzaju większe, lub mniejsze malwer­
sacje, defraudacje, czy inne naduży­
cia są na porządku dziennym.

Przeciążanie wyższych uczelni ca­
łą falangą kandydatów, w wielkim 
procencie miernot umysłowych, spra 
wia dużą krzywdę zarówno samym 
rodzicom, którzy nieraz na kształce­
nie dzieci zapożyczają się i od ust 
sobie odejmują, pozatem niepotrzeb­
nie zabiera czas samej młodzieży, 
która gdyby kształciła się w innym 
kierunku, osiągnęłaby .stokroć lep­

sze rezultaty i staćby się kiedyś mo­
gła pożytecznym wielce odłamem 
społeczeństwa. Stąd t.eż wynika, że 
mało mamy zdolnych i dobrych kraw 
ców, szewców, stolarzy, ślusarzy i t. 
p. rzemieślników, natomiast całe rze 
sze marnych lekarzy, filozofów, czy 
innych ludzi, jakkolwiek z wyższe- 
mi studjami, z których jednak real­
nej korzyści niema, gdyż o ile nauka 
nie jest traktowana z prawdziwem 
zamiłowaniem i na odpowiedniem 

podłożu, nigdy nie przyniesie ucznio­
wi dodatnich rezultatów, gdyż uwa­
żając ją jako „malum necessarium",

pracuje tylko po-dyletancku, aby tyl 
ko daną pracę zbyć. Dlatego też roi 
się dziś od dyletantów i partaczy, du 
mnych i napuszonych niby pawie, 
których praca jedynie uszczerbek du 
ży ogółowi, miast pożytku, przynosi, 
amy też takich partaczy lekarzy (vi- 
de sławetne Kasy Chorych, o których 
na innem miejscu będę obszerniej pi- 
sał(, partackich adwokatów, inżynie­
rów itd. itd. Dawniej zanim student 
otrźymał dyplon inżynierski, czy do­
ktorski, musiał długie, długie lata 
ślęczyć nad trudnemi pracami, stu­
djami specjalnemi i, gdy, po szeregu 
łat wielkiego mozołu, otrzymał w koń 
cu dyplom, wtedy był już faktycznie 
odpowiednio uzdolnionym specjali­
stą, prawdziwie pożytecznym człon­
kiem społeczeństwa. Nie było też 
wówczas tych licznych fuszerek w 
tym czy innym zakresie, od których 
;dziś się roi. Dziś natomiast mamy 
moc inżynierów, lekarzy, adwoka­
tów, lecz jakich? Dochodzi do tego, 
że wielki procent tych tak-zw, inży­
nierów (czego mam niezbite dowo­
dy) pisać nawet poprawnie po pol­
sku, tj. w swym ojczystym języku, 
nie umie! i nie mówiąc już o stylu, 
robi błędy ortograficzne. To najwy­
raźniej wskazuje na wysoce wadliwy 
system dzisiejszego nauczania.

Pozatem, oczywista, fatalnym i 
wielce destrukcyjnym elementem w 
szkołach wogóle, są żydzi, których 
niestety sfery wpływowe i wyższe 
usilnie popierają i bronią, mimo sprze 
ciwu i wystąpienia całego polskiego 
społeczeństwa,

Toć wiadomo, że „numerus clau-

sus" mimo wszystko, nie utrzymał 
się!

Żydzi cisną się wszędzie nahalnie 
i włażą drzwiami i oknami tam, —
gdzie ich nie potrzeba i gdzie wogó­
le jak i wszędzie są tylko najpodlej- 
szym elementem, bo wprowadzają­
cym ogólną deprawację i destrukcję 
kompletną.

Żydzi wiedzą, że Zasadnicza nau­
ka jest podstawą i fundamentem dla 
człowieka. Usilnie też starają się 
kształcić jaknajwięcej i najusilniej, 
aby ze wszystkich placówek w naszej 
Ojczyźnie nas Polaków wyrugować 

i wszędzie wyprzedzić. Rzecz pro­
sta, że i ich silnie dotknął trąd dyle- 
tantyzmu i partactwa, i że wśród 
tych podłych Machabeuszów i Karai 
mów, roi się od wielkich fuszerów. 
Gdy się przyjrzymy gospodarce Kas 
Chorych, zauważymy jak  znaczny od 
setek lekarzy i dentystek, żydów i 
Żydowic „leczy" nas Polaków, co 
powinno być stanowczo wzbronione. 
Toć „gros" tak zwanych „lepszych", 
w mniemaniu niektórych, adwokatów 
„czcigodnych mecenasów", to też ży 
dfaki i ciągle, zawsze i wszędzie ży- 
dłaki i żydłaki! Zatruwają te podłe 
mikroby chory organizm naszego na­
rodu, któremu silnie bielmo oczy za­
krywa.

Wszystkie powyżej przytoczone 
bolączki wskazują na wielce wadli­
wy, zarówno sam system dzisiejszego 
nauczania, jak również na niewłaści­
wą taktykę i błędną zgoła drogę, ja­
ką sobie przedewszystkiem rodzice, 
a potem i sama młodzież obrali.

Stefan Ostrowski

Znienawidzeni na obu półkulach świata.
Nie w jednej tylko Polsce ich nie 

lubią. Nienawidzą ich wszędzie. Ca­
ły świat broni się przed żydowską 
inwazją.

Otrzymujemy wiadomość z Rumu­
nji, że bukareszteński inżynier Józef 
Gottlieb, przodujący członek rumuń­
skiej Organizacji Sjonistycznej, otrzy 
mał w tych dniach nadesłaną mu 
paczkę, zawierającą piekielną maszy 
nę. Jedynie dzięki ostrożności służą­
cego inż. Gottlieba wybuchu bomby 
unikniono. Śledztwo stwierdziło, że 
bomba zawierała kilogram materja­
łów wybuchowych i widocznie była 
spreparowana przez fachowca. Jesz­
cze latem rb. inż. Gottlieb otrzymał 
anonimowy list, zapowiadający jego 
rychłą śmierć,

W Ameryce natomiast onegdaj zo 
stał dokonany napad na synagogę w 
Brooklynie, gdzie podczas nabożeń­
stwa zostało napadniętych 50 żydów.

Jest to drugi wypadek napadu na sy­
nagogę w Nowym Jorku w ciągu o- 
statnich dwu lat.

A żydzi? Nie siedzą z założonemi 
rękami, lecz zakładają różne między 
narodowe ligi dla walki z antysemi­
tyzmem.

W Paryżu odbyło się otwarcie 
trzeciego kongresu międzynarodo­
wej Ligi dla walki z antysemityz­
mem. W kongresie bierze udział kil­
kuset delegatów, którym przewodni­
czy Warnheim. Przemówienie inau­
guracyjne wygłosił b. prezydent ligi 
Polie, który wskazał ną alarmujący 
rozwój antysemityzmu w ciągu ostat 
nich paru lat. Bernard Lecache zło­
żył sprawozdanie z działalności Ligi 
i wskazał na wzrost antysemityzmu 
w Niemczech. Wspomniał również, 
że nawiązany został kontakt między 
Ligą francuską i niemiecką dla wal­
ki z antysemityzmem.

Toczy się więc na całym świecie 
walka z żydami. Europa i Ameryka 
widzą żydowskie niebezpieczeństwo 
i starają się mu zapobiec. Nie pomo­
gą żydowskie gwałty i Ligi. Antyse­
mityzm rośnie w potęgę. Uświado­
mione chrześcijaństwo organizuje się 
na drugą krucjatę, by odczyścić całe 
życie społeczne, całą kulturę z ży­
dowskiego nalotu.

„ODŻYDZIĆ ŚWIAT"! Oto hasło, 
które czasem nieświadomie ale czę­
ściej świadomie przelatuje przez ner­
wy i myśl obu półkul świata.

My Polacy w tym odruchu świado 
mym musimy przodować, gdyż jeste­
śmy placówką najbardziej przez ży­
dostwo zagrożoną.

Na żydowskie „Ligi" odpowiedzmy 
silną antyżydowską organizacją.

Niech atak żydowski napotka na 
mur chrześcijańskich zwartych mas. 

 o§o------

Kij w żydowsKiem mrowisku.
GDY ŻYDZI BOJKOTUJĄ, ŻYDZI MĄCĄ I STARAJĄ SIĘ SPRAWĄ HORAKA POKŁÓCIĆ CZECHÓW 

ZE SŁOWAKAMI.
Spryt żydowski wykorzystał dla 

swoich celów i wyrok w sprawie Ho 
raka, o którym pisaliśmy w ostat­
nim numerze „Hasła Podwawelskie­
go". Wśród ludności żydowskiej w 
Preszowie zaznaczył się ruch, zmie­
rzający do bojkotowania wszystkich 
utrzymywanych przez związki legjo-

jak

ze

nistów instytucyj publicznych, 
kinoteatry, kawiarnie i t. p.

Żydzi kolportują wiadomość, 
sprawa Horaka znalazła silny odgłos 
pośród mas ludności słowackiej, wy­
wołując wśród niej różne odruchy 
protestacyjne.

W ten to sprytny sposób żydostwo

zamierza pokłócić ze sobą dwa bra­
tnie słowiańskie narody.

Ten bojkot żydowski i to usiłowa­
nie wywołania protestów odeprze 
społeczeństwo Czechosłowackie z ca 
łą stanowczością.
tk:

>§o------

Hiszpańscy żydzi i ich republikańscy szabesgoje.
Żydostwo opanowało zupełnie no­

wą, młodą republikę hiszpańską. O- 
panowanie to zaznaczyło się w ostat 
nich czasach wyrafinowanem prze­
śladowaniem wszystkiego co katoli­
ckie.

Żydowska zawiść do Krzyża prze­
siąkała aż do parlamentu hiszpańs­
kiego.

Oto po 14-godzinnych burzliwych 
obradach parlament hiszpański przy­
jął 178 głosami przeciw 59 projekt 
ustawy, postanawiający wydalenie z 
Hiszpanji Jezuitów i konfiskatę (!) 
ich majątków. Dla innych zakonów 
ma być opracowana nowa ustawa 
zakazująca im nauczania (!) w szko­
łach i umożliwiająca upaństwowienie 
ich posiadłości. Dalej ustawa przewi­

duje zniesienie wszelkich dotacyj (!) 
i subwencyj dla zakonów i stowarzy­
szeń religijnych.

Według nowej konstytucji hiszpań 
skiej, zakony, w których obok trzech 
ślubów składa się jeszcze przysięgę 
na posłuszeństwo władzy innej, niż 
władzy państwowej, zostaną rozwią­
zane (?) podobnie jak zakony, któ­
rych działalność będzie uznana za 
szkodliwą dla państwa. Pozostałe za 
kony uzależnione (!) będą od minister 
stwa sprawiedliwości. Stan posiada­
nia zakonów będzie ograniczony do 
środków koniecznych dla egzystencji 
i wykonywania zadań, do których 
dany zakon jest powołany. Z posia­
danych dóbr zakony będą musiały 
przedstawiać władzom państwowym

doroczne sprawozdania. Członkowie 
zakonów nie będą mieli prawa zaj­
mować się handlem i przemysłem, a- 
ni też nauczaniem młodzieży (!). Do­
bra klasztorne będą mogły być zna- 
cjonalizowane, zaś dobra zakpnów 
rozwiązanych użyte będą na cele 
nauczania i opieki społecznej.

Wszystko to tę całą nienawiść do 
chrystjanizmu wyładowaną w tych 
paragrafach przypieczętowało pono­
wne oświadczenie rządu hiszpańskie 
go o stosunku republiki do żydów.

Na ostatniem posiedzeniu korte- 
zów minister sprawiedliwości Fer­
nando de Los Rio motywując pro­
jekt ustawy rządowej w sprawie roz 
działu między państwem a kościo­
łem wspomniał o krzywdzie, wyrzą-



Jzonej żydom przez królewską Hisz­
panię w XV stuleciu. Po naszkicowa­
niu przyczyn prześladowań żydów 
przez inkwizycję oraz wypędzenia 
ich z Hiszpanji w r. 1492 minister de 
Los Rios zaznaczył, iż republika pra 
gnie naprawić historyczną krzywdę, 
wyrządzoną żydom przez Hiszpanię 
monarchistyczną.

Znowu „krzywda" jakaś. Znowu 
żydowski lament i żydowska zemsta. 
Na ruinach klasztorów chrześcijańs­
kich, na gruzach świątyń Chrystuso­
wych ma zatryjumfować plugawy 
żydowin. Czy na długo? O nie! Za­
ślepienie to długo nie potrwa i lud 
hiszpański ocknie się z tej żydows­
kiej hipnozy.

Rozprósz  ̂ ish Bóg.
dii.)

Naszych pisarzy antysemitów XII 
—XVII wieku należy podzielić na 
dwie grupy.

lerwszą z nich składają statyści, 
prawnicy, historycy, kaznodzieje, po 
eci. którzy jedtnie mimochodem, 

przy nadarzonej sposobności, wypo­
wiadają swe zdanie, w kwestji ży­
dowskiej, lub wyrażają swą niechęć 
ku żydom.

Drugą grupę stanowią autorowie 
-osobnych prac, (czieł, broszur, satyr 
utworów humorystycznych) specjal­
nie przeciw żydom wymierzony :h.

Wiemy już, że Gallus, Kadłubek, 
Maciej z Miechowa, Stanisław ze 
Skalmierza, Czacki, a potem Dłu­
gosz, Bielski, Oleśnicki nie sprzyja­
li żydom.

Wystąpił przeciw żydum svnod ka 
iisko - wieluński Mikołaja Trąby w 
roku 142,0, używając Jagiełłę aby 
uśmierzył ucisk, jaki wywierają przez 
branie niezwykłej lichwy (non mode- 
xaxus nusurae).

W roku 1423 Jan Tarnowski u- 
śmierza tumult wzniecony przeciw 
żydom w Krakowie.

W roku 1453 kroi Kazimierz J a ­
giellończyk daje przychylne ucho 
prośbom żydowskim zatwierdzając 
p rr y w ile j K a z im ie rz o w sk i, k tó ry  
cfeiś krytyka historyczna uznaje za 
sfałszowany, a który nadawał żydem 
prawo zabierania za długi dóbr szla­
checkich.

Gorąca opozycja w osobach Zbig­
niewa Oleśnickiego, Jam  Długosza, 
oraz słynnego ascety i kaznodzieji 
Jana Kapistrana, dla których przy­
wileje Kazimierza miały „śmierdzą­
cy zapach" nie odnosi skutku.

Kazimierz Jagiellończyk nie ulegał 
wrażeniom. Zbig. Oleśnicki z listu 
przechowanego, do króla odnosi się 
z ostrymi wyrzutami Disząc: że z uj­
mą i obrazą religji udzieliłeś żydom 
wolności i przywilejów, których 

wzbraniał się potwierdzać ojciec kró 
la, mimo ujmowania króla Jagiełły 
żydowskiemi darami.

Klęska pod Chojnicami z zakonem 
krzyżackim w roku 1454 była zna­
kiem gniewu Bożego za potwierdze­
nie przywilejów żydowskich

Długosz twierdzi stanowczo, że 
„wolności" będące zniewagą wiary 
świętej, udzielone żydom przez kró­
la i radców (filosemitów) jego, za 
które Zbigniew i Giovani Capistran, 
mąż świątobliwy, króla Kazimierza 
publicznie oskarżyli i gromili a któ­
rych gniew Boży wywołały na króla 
i naród.

Pod wpływem burzenia się szlach­
ty, przerażony król jej buntem, cof­
nął listy jakiekolwiek zabezpiecza­
jące rozmaite wolności żydom... a 
Ltóre są przeciwne prawu boskiemu 
i konstytucjom ziemskim.

Odwołanie nastąpiło w Nieszawie 
^ roku 1454.

Długosz, pisząc o pożarze Krako­
wa w roku 1459 zauważa iż „wielu 
Mierzyło, że był karą niebios za na­
dane żydom przywileje."

Zatrzymując się nieco dłużej nad 
[ym epizodem jako wybornie chara­
kteryzującym walkę toczącą się 
Między przeciwnikami żydów, a ich 
°brońcami, mającymi poparcie u tro- 
bą.
.. Z jednej strony szła do boju gor- 
. ^ość religijna, z drugiej działał jak 
jednozgodnie twierdziła opinja, po- 
ężny wpływ bogactw żydowskich.

I Dodać należy, iż sam skarb kró- 
T.Wski miał interes w popieraniu ży-
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Za Jana Olbrachta w roku 1494 i 
1496 wybuchły wskutek pożaru w 
Krakowie rozruchy przeciw żydom, 
czego następstwem było ich wvnędze 
nie z miasta i osadzeniu na Kazimie­
rzu.

Za panowania Zygmunta I. chrze­
ścijan rzemieślników całkiem niema 
a kupców zaledwie 500, tymczasem 
kupców żydowskich jest 3.200, a rze­
mieślników 11..100.

W roku 1539 stał się fakt dziwny 
prawie nie do uwierzeniu.

Walka religijna, wywołana wzro­
stem protestantyzmu doprowadzić 
miała do tego, że pomiędzy chrześci- 
janinami znaleźli się zwolennicy re­
ligji mojżeszowej.

W tym też roku (1539) — notuje 
Marcin Bielski — spalono na rynku 
krakowskim Katarzynę Malcherową, 
radczynię, która przez żydów otuma 
niona chrześcijańską wiarą wzgardzi­
ła. Nie była ona wyjątkiem. 
f Żydzi widząc zaprzańców powol­

nych a kłótliwych chwalą się, że nie

mało chrześcijan przeszło na żydow­
ską wiarę, których poobrzezali i 
z Korony do Węgier i Turcji powy- 
syłałi.

Słowa Bielskiego potwierdza list 
Zygmunta I. do panów litewskich z 
roku 1539.

Sprawa tych odchrztów długo by­
ła przedmiotem nieprzyjaznym wo­
bec żydów, przeciw którym wystą­
piła i Akademja Krakowska.

Na synodzie piotrkowskim w roku 
1542 pod przewodnictwem biskupa 
Gamrata, postanowiono „zreduko­
wać" żydów w prowincji gnieźnieńs­
kiej, zwłaszcza w Krakowie, zmusić 
ich do sprzedaży domów, zburzyć sy 
nagogi, zabronić im handlu po pryn- 
cypalnych ulicach, rynkach, odsunąć 
ich od wszelkich urzędów, nakazać 
im nosić odzież odmienną i t. d.

Stwierdzić można, że kwestja ży­
dowska za czasów jagiellońskich by­
ła ustawicznie na porządku dziennym, 
wywoływała starcia, burzyła umysły.

Rzecz więc oczywista, że musiała 
ona znaleźć echo w literaturze.

C. d. n.

l i t a n i e  iin ż i w s l  M d i  pod r a m i
v*Karpaty” ..Krakus” ..Kryształ” „K olos

PORUSZONA OPINJA I SUMIENIA SPOŁECZEŃSTWA. — STOSY LISTÓW, — GŁOSY OBURZENIA. 
ŻYDOWSKIE PARAWANY MUSZĄ ODCIERPIEĆ ZA BRAK SOLIDARNOŚCI NARODOWEJ. — JESZ­
CZE JEDNA SZTUCZKA. — POLSKIE NAZWY FIRMOWE. — W „NAFCIE" ŻYD. — ŻYDOWSKI „KRA 
KUS“. — „KRYSZTAŁ" ŻYDOWSKI. — ŻYD —  „KOLOS". — DEMASKUJMY FIRMY ŻYDOWSKIE. —

REFLEKTORY PRAWDY.
Zdemaskowanie przez „Hasło Pod­

wawelskie" nazwisk chrześcijańskich 
przedsiębiorców, służących za para­
wany żydom, poruszyło, tak jak być 
powinno, niezażydzoną jeszcze opi­
nję publiczną, a przedewszystkiem 
opinję sfer mieszczańskich Krako­
wa.

Tekę redakcyjną „Hasła Podwa­
welskiego" rozpychają dziś stosy li­
stów z najdalszych zakątków Polski. 
Są tam głosy oburzenia na tych pa­
nów, którzy swoich nazwisk użyli na 
tak brudny ceł. Mamy tu słowa obu­
rzenia komitetów parafjalnych, które 
zwiedzione nazwiskami tych budow­
niczych i przedsiębiorców oddały w 
ich ręce budowę kościołów.

Całe społeczeństwo oburza się.
Żądają od nas dalszej listy tych ży 

dowskich masek.
„Hasło Podwawelskie" spełnia 

swój obowiązek wobec okłamywa­
nej dotychczas opinji chrześcijańskiej 
publiczności czyni to nie szczędząc 
ani sławnych nazwisk, ani firm zado­
mowionych i wprowadzonych już w 
sferę chrześcijańskiej klijenteli.

Kłamstwo i obłuda nie tylko w ży 
ciu prywatnem hańbi człowieka, są 
one i w handlu grzechem i rzeczą 
wstrętną. Tę ich ocenę potęguje je­

szcze fakt, że dzieje się to wówczas, 
gdy cała Polska na nasz zew zerwa­
ła się do wałki z żydostwem. Za ten 
brak solidarności narodowej, za ten 
brak lojalności wobec interesów spo 
łeczeństwa chrześcijańskiego, żydów 
skie parawany muszą odcierpieć prę 
gierz publicznej opinji.

Nim jednak siągniemy w to żydów 
skie błoto, pokryte powabną kuszą­
cą świeżością chrześcijańskich imion 
i firm, musimy uświadomić społe­

czeństwo a przedewszystkiem obywa 
teli Krakowa o jednej jeszcze żydów 
skiej sztuczce, która zwodzi chrze­
ścijańską kłijentelę.

Niektóre żydowskie firmy nie ma­
jąc dla osłony nazwisk polskich, kry­
ją się za pięknie brzmiącemi polskie- 
mi nazwami. Kraków zażydzający się 
z roku na rok coraz bardziej, jest 
wprost zalany tego rodzaju mistyfi­
kacją żydowską. Czyżby kto taką 
firmę „Krakus" fabryka wódek, po­
sądził, że za tą polską jej nazwą kry­
je się dyskretnie za plecami p, Wła­
dysława Zawojskiego (Ładne i stare 
szlacheckie nazwisko. Przyp. zec.) 
żyd Henoch Seidenfrau, Dr, Salo O- 
berlander i t. p. szlachta pochodze­
nia aż nadto widocznego?

Drugi taki przykład to naftowe

przedsiębiorstwo Karpaty (Nafta). O- 
tóż, któż w tej nafcie pływa, jak nie 
różne Dawidy Steinberg!, Dawidy 
Seelenfreundy i Wiesenbergi?

Firmę „Kryształ" (fabr. cukrów) o 
sładza swoją obecnością p. Nacht- 
licht, a dwaj akolici pp. Sobolewski 
i Wasilewski dekorują go z rozczu­
lającą prostotą.

I kinomatografja ma swój „Kolos" 
za którym, jak Samson za kolumny 
świątyni Filistynów, kryje się p, Mo 
ritz Lilienfeld.

Tych parę, powoli społeczeństwu 
przez nas udzielanych dawek wiado­
mości, niech sobie przedewszystkiem 
Kraków, a następnie cała Polska spo 
kojnie przetrawi i niech z wszyst­
kich zakątków Polski podniosą się 
głosy demaskujące żydowskie firmy.

Musimy wiedzieć, gdzie czai się 
wróg nasz. Na pierwszą jakby szpicę 
rekonesansu wychodzi „Hasło Pod­
wawelskie", a za nim muszą ruszyć 
zwarte placówki wywiadowcze całej 
zdrowo myślącej Polski.

Rzućmy na ciemne nazwy jasne 
reflektory prawdy a wówczas ochro­
ni to niejednego chrześcijanina od ze 
tknięcia się i poparcia żydowskiego 
utajonego sprytnie kapitału. Wi. 
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DUBELTÓWKĘ angielską eżektor 
kę 16, znakomicie bijącą, prawie no­
wą sprzedam, jak również roczniki 
Łowca Polskiego i Łowca lwowskie­
go oprawne z lat ubiegłych. St. O- 
strowski, Grodziec k. Będzina, Ko­
ściuszki 28.

Do P. T. Agencyj, 
Prenumeratorów 

i Korespondentów !! !
ZAWIADAMIAMY, IŻ P. STE­

FAN HOFFMAN PRZESTAŁ PRA­
COWAĆ Z DNIEM 15 WRZEŚNIA 
1931 R. I NIEMA NIC WSPÓLNE­
GO Z REDAKCJĄ I WYDAWNI­
CTWEM „HASŁA PODWAWEL 
SKIEGO" I NIE JEST UPOWAŻ­
NIONY DO INKASA ŻADNYCH 
PIENIĘDZY.

Redakcja 
„Hasła Podwawelskiego".
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Wszystkich naszych P. T. Kores­

pondentów, Czytelników i Sympaty­
ków „Hasła Podwawelskiego" uora- 
szamy o nadsyłanie korespondencyj 
wprost do Redakcji „Hasła Podwa­
welskiego", Kraków, ul. Stolarska 6.

K ronika*
KALENDARZYK TYGODNIOWY.

Październik.
25 N iedziela: Kryspina M.
26 Poniedziałek: Ew arysta P. M.
27 W torek: Sabiny P. M.
28 Środa: Szymona i Tadeusza
29 Czw artek: N arcyza B. W.
30 P iątek : Zenobjusza
31 Sobota: f  W igilja, Symfor.

 ofo-----
"Szabesgoj,,

Stw orzenia takie istnieją —  niestety u 
nas w bardzo w ielkiej ilości. Zewnętrzny wy 
gląd mają człow ieka. Kupują obowiązkowo 
wszystko u żyda i temuż wszystko sprzeda­
ją. Nie tylko stale handlują ze żydem, ale 
szukają rady u tego bardzo „miłego i pocz- 
ciw egeo" M oszka w każdym wypadku czy 
to, gdy chodzi o jakiś interes lub naw et w 
całkiem  prywatnych i rodzinnych sprawach 
wierzą temu M oszkowi bezwzględnie. Czę­
sto przedtem taki szabesgoj chodzi do sw o­
ich chrześcijańskich znajomych, informuje 
się u nich, ale im nigdy nie dowierza —  
ostatecznie zawsze kończy na Moszku. — 
Dla niego słow a M oszka są w prost w yro­
cznią. Swemu bratu odmówi, ale żydowi chę 
tnie pożyczy pieniędzy i to bezprocentowo. 
Żyd zrobiwszy kilka dobrych „obrotów " ty ­
mi pieniądzmi zw raca mu częściam i, a dla 
ugłaskania swego wujka ugości go nieraz 
kieliszkiem  wódki i starą spleśniałą bułką i 
„ani pieniędzy nie chciał brać za to ". Śą 
wypadki, że rodziny polskie i żydowskie 
byw ają u siebie na uroczystych św iętach. 
Smutne to, ale tak  jest. T ak i szabesgoj w 
sw ojej baraniej głowie bardzo uważa, aby 
broń Boże nie obrazić żyda, naw et jakiem ś 
niewinnem słówkiem; nie powie nigdy —

„żyd", „żydowski" ale delikatnie izraelita, 
„izraelicki" —  o biedna, głupia szabesgojow 
ska pało! gdzie tw oje oczy i uszy? ty  ślep­
cze biedny!

Je ż e li  gdzieś, przypadkowo, wyrośnie 
chrześcijański sklepik —  nasz szabesgoj za­
czyna się bardzo denerwować. Naraz czuje 
jakąś nieuzasadnioną nienawiść, zazdrość do 
chrześcijańskiego sklepikarza. Zamiast c ie ­
szyć się z tego, popierać go i błogosław ić, 
robi mu wszędzie złą opinję: O! ten chce się 
zaraz dorobić, chce tanim kosztem „zrobić 
m ajątek" jemu się pracow ać nie chce, niech 
haruje jak  ja... itp.

Pójdzie na próbę kilka razy do tego skie 
piku, ale jakby na wywiad —  natychm iast
0 wszystkich stosunkach i cenach donosi 
„swemu" żydowi. Żyd za kieliszek wódki i 
„przyjacielskie traktow anie" wszystko w y­
ciągnie a nadto przy pomocy takiego wujka 
żydowskiego uknuje jakąś instrygę, aby za­
szkodzić sklepikarzow i. Całemi wieczorami 
przesiaduje tak i stu procentow y szabesgoj u 
żyda, rozmawia z nim szczerze, informuje

°  wszystkiem co widział i słyszał sam 
lub od kogoś się dowiedział —  a na dobra­
noc pomaga żydowi zamykać sklep. Nie wi­
dzi i nie chce widzieć morza pejsatego ży­
dostwa, które zalało już całkiem naszą zie­
mię! — a denerwuje go mały sklepik chrze­
ścijański •— nie widzi jak te Srule i Moszki 
zdzierają skórę z chrześcijan i dorabiają się 
oszukańczym sposobem wielkich majątków.
1 naprawdę cierniową drogę przechodzi każ­
dy chrześcijański kupiec —  ma przeciw so­
bie nie tylko zdecydowanych wrogów ży­
dów, ale i szabesgojow.

I  tak szabesgoje, te  stw orzenia pół-pol- 
skie, pół-żydowskie z czterem a raciczkam i 
i długim ryjkiem, pozbawione w szelkiej god­
ności i am bicji, spodlone —  żyją ku zakale 
swego społeczeństw a a na pożytek żydów 
będąc ich dobrowolnymi i bezpłatnym i, naj­
mitami. Tarnopolski



Żyd gospodarzem gimnazjum.
STRACH PRZED ŻYDAMI. — ŻYDZIAKI DEMORALIZUJĄ KOLEGÓW UCZNIÓW. — PORNOGRAF!
CZNE KARTKI W GIMNAZJUM. DLA CHRZEŚCIJAN KARA, DLA ŻYDÓW POBŁAŻLIWOŚĆ, — ŻY­
DOWSKA MODLITWA W  POLSKIEJ SZKOLE!! — PARĘ SŁÓW POD ADRESEM PP. WYCHOWAW­

CÓW,
Borysław, 19 października br.

Istnieje w Borysławiu gimnazjum 
prywatne, które ongiś za lepszych 
czasów używało pieczęci: „Polskie
prywatne gimn. realne”. Powoli prze 
robiono pieczęć, aby' wyrażenie „poi 
skie" nie drażniło mniejszości i gim­
nazjum coraz bardziej żydowskie 
przybiera oblicze.

Finansami zarządza niejaki Gottes 
matm, który wielkiej zażywa powa­
gi, a niektórzy panowie z grona nau­
czycielskiego, a czasem i sam kiero­
wnik zakładu nazywają go „dyrekto 
rem". On to powierza wszystkie ro­
boty i naprawki swoim współwyzna­
wcom, W lecie szkoła była obwieszo 
na żydkami, którzy malowali i napra 
wiali budynek.

Oto żydki czują się uprzywilejowa 
nymi i stają się bezczelni. Zeszłego 
roku sprowadził p, Remer uczniów 
ze szkoły kadetów ze Lwowa, aby 
zwiedzili Zagłębie, Ponieważ gimn. 
jest koedukacyjne nie obeszło się bez 
tangów i steepów z uczenicami, co 
wedle myśli młodego, pierwsze kro­
ki stawiającego kierownika, miało po 
ciągnąć jak najlepsze skutki wycho­
wawcze.

Skutek był między innemi i taki, 
że jeden żydek z VI kl. na prośbę ka 
deta posłał mu na odkrytej pornogra 
iicznej kartce nazwisko uczenicy, któ 
ra wpadła w oko kadetowi. Dowódca 
korpusu kadetów odesłał kartkę do 
dyrekcji szkoły, odkryto sprawcę, od 
kryto też drugiego żydka, który kart

ki pornograficzne nosił ze sobą do 
szkoły, ale ponieważ znaleźli się o- 
brońcy. którzy za poparciem kiero­
wnika tak sprawą pokierowali, że ży 
dki ocalały i dalej mają możność za­
truwania naszej młodzieży jadem ze­
psucia.

Zato nieuprzywilejowanym gorzej 
się powodzi. Oto w ostatnich dniach 
dwie córki robotników, uczenice z 
VII kl. były w kinie. I co się dzieje? 
Oto tensam pan, który tak dzielnie 
bronił żydków demoralizatorów, ten­
sam, który swego czasu bronił córki 
pewnego królika-cadyka naftowego 
domagał się wydalenia dziewcząt 
ze szkoły!

Tymczasem pełno żydziaków w cy 
wiłnych ubraniach i Żydóweczek bez 
odznak szkolnych włóczy się wieczo­
rami i to im uchodzi. Widać, że „pe­
wne względy" każą tego nie widzieć, 
a przecież bezczelności żydowskiej 
należałoby raz położyć kres, aby 
znowu nie powtórzyło się to, co mia­
ło miejsce w dziesięciolecie odrodze­
nia Polski, że uczenice żydówki kpi­
ły sobie z uroczystości. Wtedy zo­
stały przykładnie ukarane, bo wyda­
lone z zakładu, ale wtedy nad zakła­
dem czuwali mężowie tacy jak p. 
Gerstmann i ksiądz-kapitan.

Dziś pewnie staranoby się dobrze 
taką rzecz ukryć, bo lepiej się nie 
narażać. Jaki tu duch panuje, niech 
tego ilustracją będzie następujący 
wypadek: Nauczycielka Ross..., nie 
może odbyć godziny, i dlatego nau­

czyciel religji żydowskiej ją zastępu­
je, Po godzinie każe on odmówić ży­
dówce modlitwę żydowską, ku obu­
rzeniu katolickich dzieęi. Dyrektor 
przeszedł nad tem do porządku dzień 
nego.

W gimn. istnieje sklepik, którego 
obrót roczny, jak się dowiedzieliśmy, 
wynosi ponad 1000 zł. lecz niestety 
pobiera towary od żyda Wolfa albo 
Wilia. A czy zamiast urządzać róż­
ne hocki klocki nie możnaby założyć 
chrześcijańskiej hurtowni przyborów 
dla wszystkich miejscowych szkół? 
Wtedy nie miałyby co robić Wilfy, 
Wolfy, Maryle i inne pijawki.

Ale aby do tego doprowadzić, trze 
ba się wyrzec sobkostwa, nie mówić: 
co mnie to wszystko obchodzi, byle­
bym dostał pieniądze, lecz być mę­
żem nieugiętym. Niedawno donosiły 
gazety, że skradziono w Borysławiu 
szyb wartości 30 tys. zł.; podobnie 
rzucając ochłapy pieniężne, kradnie 
się niektórym zasady, chyba że ich 
nie mieli.

W krótkim czasie, będzie się ob­
chodzić rocznicę niepodległości. Be- 
dzie się wygłaszać szumne mowy, po 
wtarzać oklepane frazesy, palić zni­
cze, defilować, lecz to wszystko bę­
dzie kłamstwem tak długo, jak długo 
dane jednostki nie poprawią siebie.

Panowie wychowawcy! Nie gnie­
wajcie się, że się wam zakłóca spo­
kój. Widząc zbliżający się pożar, — 
ostrzega was w Borysławiu

Strażnik

Szabes w wiejskiej karczmie.
(Sonet)

W  jedwabnym żyd chałacie rozparł się na stole 
Czarne z pułapu karczm y pajęczyny wiszą,
Żyda nos zakrzywiony, jego oczy wole,
Ja k ą ś  groźną i lepką nasiągnęły ciszą.

I niby pająk czarny, krwi i jadła syty,
Pod św iąteczną tą lisią zaczaił się czapą.
W  ostatnim blasku słońca zżółkłe wiszą kwiaty,
Ja k  djable cyrografy, u belek  pułapu.

* * *
Z bezruchu świętalnego, żyda nie obudzi 
Ni wieczorny gwar, z pracy w racających, ludzi,
Ni przylgnięte do brudnych szyb dziecinne twarze.

Tylko na chwilę m ałą jego twarz —  pająka,
Spojrzeniem  lepkiem oczu, po izbie się zbłąka;
Gdy nędzarz-szabesgoj przychodzi zapalać lichtarze.

M. S.

Polska cenzura wzięła się i do 
żydowskiej „literatury”

Przepojona „duchem W schodu" żydow­
ska literatura do tego czasu uchodziła uwa 
dze naszej cenzury. Żydowskie teatry wno­
siły bezkarnie ducha rozkładu nie tylko w 
masy żydowskie, ale i w sfery szabesgojów 
odw iedzających żydowskie teatry.

Dopiero niedawno, jak  donoszą pisma 
żydowskie, M inisterstwo spraw w ew nętrz­
nych rozesłało do podwładnych mu orga­
nów instrukcje co do zakazanych sztuk z 
repertuaru żydowskiego. Między umiesz- 

czonemi na indeksie zakazanych sztuk znaj 
dują się takie, jak  P ereca  „Pali się", „Noc 
na starym rynku", Szalom a Asza „Kidusz 
haszem ", „Związek słabych", „Amnon i T a 
m ara", „Spadkobiercy", Lajw ika „Bólem ", 
M arka A rsteina „Zem sta".

T e  w szystkie „sztuki" propagujące „no­
w ą" moralność stosow aną obecnie w Rosji 
sow ieckiej już powinny były dawno być 

uznane za niedozwolone. Nasza powolność 
i delikatność pozw alała żydom na zatruw a­
nie i tak  już mało lojalnych żydów i, n ie­
stety , nie żydów, cieszyć się w ięc należy, 
że  te żydowskie sztuczydła raz na zawsze 
zostaną usunięte ze scen w Polsce.

Prasa żydowska uważa to zarządzenie 
racze j za „złośliwy dowcip, niż za praw ­
d ę”. N iektóre z tych utworów —  piszą 
żyd. gazety —  należą do żelaznego rep er­
tuaru teatrów  żydowskich i były już w ie­
lokrotnie w ystawiane. „Noc na starym ryn­
ku " P ereca  spotkała się w swoim czasie z 
entuzjastyczną krytyką prasy polskiej. „Go 
lem a" Lajw ika grano też w języku pols­
kim. a na prem jerze tego przedstaw ienia 
było kilku przedstaw icieli rządu z prof. 
B artlem  na czele.

Tem  gorzej, jeśli to wszystko prawda, 
co żydzi piszą. Dlatego dobrze się stało, 
że w reszcie naszej cenzurze otw arły się o- 
czy. Sam.
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S ą  kraje, gdzie żydów już jest 
zadużo —  oświadczył Dr. Chaim 

Weizman.
Znany żydowski, sjonistyczny działacz 

Dr. Chaim W eizman na jednym z ostatnich 
kongresów  sjonistycznych w Berlinie, wo­
b ec  tłumów żydostwa, ośw iadczył, że

„Żyd jako jednostka może znaleźć swą 
siedzibę, lecz żydzi jako ogół nie ma­
ją ojczyzny.

Każdy kraj ma swój „żydowski punkt 
nasycenia", który nie może być prze­
kroczony, bo te j nadwyżki żydów już 

się nie straw i. Punkt nasycenia jes t od­
mienny w różnych krajach , lecz istnieje 
on zarówno w Polsce, jak i w A m ery­
ce, w Niemczech jak  i w Anglji. R ów ­
nież innym narodom nie dobrze się o- 
becn ie wiedzie, różnica jest jednak pod 
stawowa. Rosjanie naprzykład, pomimo 
w ielkich w strząśnięć, jak ie przebyli, za­

chowali swą ciągłość narodową, natom iast 
my żydzi podczas takich procesów  je ­
steśm y poćwiartow ani, zatomizowani".
W  Polsce to „przekroczenie" już dawno 

nastąpiło a o straw ieniu naszych żydów
nie może być mowy. —  Organizm państw o­
wy Polski tego nie zniesie.

Dr. W eizman stw ierdził również, że 
„jeśli dawniej żydom w jednym kraju 
było dobrze, w innym gorzej, obecnie 
żydom wszędzie je s t źle.

Dziś należy dokonać innego podziału: 
kra je , w których żydzi nie mogą żyć,
oraz kraje , do których żydów nie chce 
się wpuścić.

Jedynem  wyjściem  je s t rozbudowa 
prawno publicznie zagw arantow anej sie 
dziby w P alestyn ie".
Czy im tak  np. w Polsce bardzo źle to 

nie powiemy. Przecież naw et z Palestyny 
tęsk n ią  ci „chaluce" do Polski, i żałują, 
że się dali skusić do wyjazdu. To „w yj­
śc ie "  jak ie  poddaje żydom Dr. W . je s t dla 
naB jedyne, je s t naszem marzeniem, ,czy tyl 
ko da się ono zrealizow ać? W ątpimy w to.

Z przemówienia jednak p. W . dowiedzie 
li się żydzi, że są k ra je  gdzie ich jest tro ­
chę zadużo. Niech wiedzą, i nie dziwią się, 
gdy ich gdzieś w ypraszają grzecznie lub 
mniej grzeczniej za drzwi.
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Żydowska rada
■dzielona przez żydowski dziennik Dy­

rekcji Polskiego Radja.
Pozwól świni pod stół, Świnia lezie na 

stó ł mówi stare przysłowie i stało  się coś 
podobnego z dziwną kartuazją D yrekcji Pol 
skiego Radja w stosunku do żydów.

Potępiany już raz przez nas kon cert mu 
ry k i żydowskiej i żydowskich śpiewów, któ 
re  transm itow ało onegdaj Polskie Radjo 
rozzuchw alił żydów jeszcze w ięcej.

Oto w jednym z żydowskich dzienników 
tak ie  udziela się rady D yrekcji Radjow ej 
stac ji we Lwowie.

„Rozumiemy dobrze, że w sprawach 
programowych decyduje w w ielkiej m ie­
rze W arszaw a. A le z drugiej strony nie 
obcy jest nam fakt, że z głosem k iero ­
wnictw a programowego rad jostacji lwo­
w skiej, która  może się poszczycić n a j­
w iększą po W arszaw ie liczebnością abo 
nentów, liczy się Rada Programowa Pol 
skiego Radja bardzo poważnie. Pozatem  
i Lwów sam ma pewną swobodę w u- 
kładaniu swego autonomicznego progra­
mu. Odczyty naukowe z różnych dzie­
dzin wiedzy żydowskiej, referaty  ludo­
znawcze, transm isje z nabożeństw  syna­
gog alnych, których wyimki tak  pięknie 
zaprodukowano w czasie onegdajszego 
koncertu, zainteresują zresztą nietylko 
żydowskich abonentów ".

„Dziś, kiedy liczba radjoabonentów  
na skutek kryzysu gospodarczego prze­
sta ła  w zrastać, a naw et gdzieniegdzie 
spada, należy się spodziewać, że Polskie 
Radjo rozbuduje dział żydowski w swych 
programach również i dlatego, aby w ten 
sposób przyciągnąć nowe rzesze rad jo­
abonentów ".

T e  żydowskie rady w yglądają na kpiny 
z naszej przesadnej io jalności. Polskie R a ­
djo ma w obec tego karm ić swoich abonen­
tów żydowską straw ą? Dziękujem y pięknie. 
Lepiej połamać dedefony i w yłączyć apa­
raty, jeśli mają nam w ten sposób umilać 
wieczory.

Niechże w ięc Dyr Polskiego Rad ja za­
pam ięta sobie te  żydowskie kpiny i nie wła
zi żydowskiej literaturze muzycznej do......
oficyn... Radioamator.

 o§o-----
Żydowskie drukarnie na usługach 

bolszewizmu.
Namnożyło się w kraju moc ży­

dowskich drukarni, które zakładają 
się w warunkach technicznych 
wprost karygodnych. Z czego czer­
pią zasoby tego rodzaju greislernie 
nikt nie wie. Jest to tajemnica wła­
ścicieli no i różnych ciemnych indi- 
widuów, które chyłkiem wieczorami 
przemykają się do tych częstokroć 
ukrytych w suterynach drukarni a 
wymykają się z nich pod osłoną no­
cy ze starannie ukrytą bibułą komu­
nistyczną. Władze miejskie często­
kroć szykanujące warsztaty pracy 
chrześcijańskich właścicieli na takie 
nory występku patrzą pobłażliwem 
okiem. Patrzą tak długo aż wreszcie 
czujne oko policji odkryje te nocne 
wędrówki podejrzanej żydowskiej 
klijenteli.
I czego się potem nie dowiadujemy?

Otóż dowiadujemy się, aresztowa­
ły władze na granicy sowieckiej kil­
ka kurjerek komunistycznej partji 
Zachodniej Ukrainy i Białorusi, przy 
czem znaleziono przy aresztowanych 
ważne dokumenty. Między innemi u- 
stalono miejsce, gdzie drukuje się 
bibułę komunistyczną. Na podstawie 
tych danych przeprowadziła policja 
rewizję w drukarni Froima Galente-

ra oraz Sary Gluckmannówny i zna­
lazła tam całe stosy broszur komuni­
stycznych, rękopisów oraz archiwum 
w skrytce zaś szereg kompromitują­
cych dokumentów. W związku z tem 
aresztowały władze nietylko właści­
cieli drukarni, nawiasem mówiąc — 
świetnie urządzonej, ale również kil­
kunastu innych działaczy komunisty- 
czych, wśród których niema ani jed­
nego chrześcijanina. Zamknięto rów­
nież drugą drukarnię, której właści­
cielami są Brzeziński (także żyd) i 
Rosenstein.

Niedawno „Hasło Podwawelskie" 
ostrzegało władze i budziło ich czuj­
ność na te drukarskie nory. Nasze 
ostrzeżenie okazało się nieprzesadzo 
nem. Bibuła bolszewicka drukuje się 
tylko w żydowskich drukarniach i te 
należy otoczyć baczną kontrolą — 
baczniejszą, niż dotychczas.

—  o§o ---------------

Zyd bije po twarzy robotnika- 
chrześcijanina.

Taki to los robotników chrześci­
jan, gdy są zmuszeni biedą, do pra­
cy u żyda.

Żyd Hiłfstein Juljusz, majster malar 
ski, przy ul. Izaaka 3 w Krakowie 
zatrudniał także i robotników chrze­
ścijan. Gdy jeden z nich S. G. pracu­
jący tamże od 3-ch lat w charakte­
rze pomocnika malarskiego upom­
niał się o zaległą zapłatę, wówczas 
żyd Hiłfstein wpadł w pasję i z ma- 
chabejskiem bohaterstwem wymie­
rzył robotnikowi policzek, krzycząc: 
„Przyjdź jeszcze raz upomnieć się, 
to cię zabierze pogotowie".

Tak postępuje żyd wobec robotni­
ków, których na dobitek nie ubez­

piecza, łamiąc tym sposobem ustawę 
i krzywdząc równocześnie robotni­
ków zahukanych żydowską arogan­
cją. I uchodzi mu to bezkarnie. Czy 
długo?

Chcesz sprawić przyjemność 
dziecku ?

Twój dzieciak będzie Ci wdzięczny,, 
jeżeli kupisz mu książeczkę, którą 
będzie czytał z wzruszonym sercem 
i łezką w oku. Będzie dla Ciebie i dla 
wszystkich dobry, bo w książeczce 
tej wielka miłość czystego serduszka 
się mieści. Tytuł tej książeczki to:

„JOASIA ZE SIERCZY”
Równocześnie piękne, łączy się z 
pożytecznem, gdyż czysty dochód 
przeznaczony jest na budowę ochron 

ki dla dzieci w Sierczy.
Do nabycia w księgarni T. S. L. 

w Krakowie, ul. św. Anny.
— >̂S°—

JASKÓŁKI LEPSZEGO JUTRA. W  k o ­
palniach i hutach na G. Śląsku znalazło pra 
cę 1000 robotników . W  ciągu m iesiąca paź­
dziernika spodziewana jest dalsza popra­
wa.

ŻYDÓWKA, DR. FILOZOFJI, AGENT­
KA BOLSZEWICKA, SŁUCHACZKA UNI­
WERSYTETU, Ju lja  Brutiger, została a re ­
sztowana za robotę wywrotową. A le jak i 
w rzask byliby żydzi podnieśli, gdyby tą a- 
g itatorkę bolszewizmu nie dopuszczono na 
uniw ersytet.

WROGOWIE SKARBU PAŃSTWA. — 
W  ręce policji wpadli żydzi R o tter Mozes 
z W iednia i Griiner Sam uel, którzy nada­
wali bezw artościow e paczki do przesyłki 
koleją, ubezpieczając je  na wysoką kw otę. 
Skutkiem  ich m anipulacji Skarb  Państw a 
poniósł znaczne szkody.

POD SĄ D  DORAŹNY! W  W arszaw ie wy 
kryto w mieszkaniu żydówki Sary  P u ter- 
mann archiwum centr. kom itetu kom unisty­
cznego, a w mieszkaniu żyda G elentera, 
drukarnię, gdzie drukowano bibułę komuni­
styczną. W  związku z tem aresztow ano na­
stępnie wywrotowców: Hana Frydman, E. 
W olfow icz, H. Goldfeder, J .  K ajzer, F . Men 
kus, S . Putermann, J .  Szrajbm ann, M. B i- 
ter, Ch. Rabinow icz, N. Leud R . Zylberman, 
wszyscy żydzi.

2 N A JB O G A T SZ Y C H  ŻYDÓW Z ZA­
G Ł Ę B IA  —  O SZU STA M I. Onegdaj areszto 
ano Oskara Spiegla i jego syna Leopolda, 
wł. składu aptecznego w Sosnowcu, którzy 
jako dostawcy do zakładów M odrzejow - 
skich przez różne oszukańcze m achinacje, 
w porozumieniu z kilkom a urzędnikami, —- 
poszkodowali zakłady M odrzejow skie na 
przeszło miljon złotych. Obaj żydzi ucho­
dzą za najbogatszych ludzi Zagłębia.

N A JL E P SZ E  L E K A R ST W O . Ostatnio co 
raz częście słyszy się o pożarach przed­
siębiorstw  przemysłowych i handlowych, 
których w łaścicielam i są żydzi. J a k  stw ier­
dzają statystyki zakł. ubezp. oraz raporty 
policyjne, pożary pow stają na skutek pod­
palenia. Motywem podpalenia jes t z reguły



ZAŻYDZENIE KASY CHORYCH. — ŻYD BURMISTRZ MA PIERWSZEŃSTWO PRZED 
WOJSK POLSKICH. — ZAPAMIĘTAMY SOBIE SZABESGOJÓW.

OCHOTNIKIEM

Sionim 15 października 1931 r.
W Słonimie na stanowisko Naczel 

nego lekarza Kasy Chorych wyzna­
czono drugiego żyda Kowarskiego, 
zaś dotychczasowy żyd Cyryński wy 
jechał na wypoczynek do Paryża.

Pan Żyd Cyryński jak twierdzą tu 
w czasie kiedy rozgrywały się losy o 
wolność „Tej co nie zginęła" — stu- 
żył w szeregach armji bolszewickiej 
i do Polski powrócił w r. 1923 —  by 
zostać tu przy pomocy „szabesgoja" 
Shaffnera naczelnym lekarzem Kasy 
Chorych, a podczas urlopu tuczyć się 
w Paryżu.

A dalej... Kasa Chorych ze wzglę­
dów oszczędnościowych przepro.wa-

dza redukcję personalu wszyscy byli 
pewni, że przyszła kryska na matys- 
ka i nie ominie tym razem żyda Ga­
linę. Ale p. Shaffner woli zwolnić 
wszystkich chrześcijan a Galina mu­
si pozostać.

Dziwne naprawdę gdzie to ten żyd 
Galina nabrał wiedzy urzędniczej?

O Boże! czegośmy już my polacy, 
my b. ochotnicy W. P. doczekali się.

Przez żyda dla nas dziś niema 
miejsca, niema pracy. U P. Shaffnera 
żyd bundzista ma pierwszeństwo, a 
b. ochotnik niech idzie na bruk, 
a żyd Galina drwi sobie i śmieje 
się mówiąc „Kto panu kazał iść na 
ochotnika"?

Tak! — Śmieją się z nas żydzi, 
śmieją się gdy nas wyrzucają na bruk 
i nie dają nam pracy, śmieją się gdy 
nas eksmitują z mieszkań, śmieją się 
że w Słonimie b. ochotnik-żołnierz 
zwycięzca z krzyżami virtuti i wa­
lecznych na piersiach, dziś został 
rakarzem. Śmieją się z nas ,na każ­
dym kroku, a tacy „szabesgoje" Sha- 
ffnęrowie pomagają im. My jednak 
polacy i szara brać b. ochotników 
jesteśmy cierpliwi i drwiny Żydów 
Galinów oraz czyny Shaffnerów za­
pamiętamy na długo.

b. ochotnik W. P.
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żądza żysku. Jedynym  środkiem mogącym 
położyć kres żydowskim m achinacjom jest 
rozporządzenie o sądach doraźnych. W myśl 
punktu 9-go rozporządzenia, zbrodnia roz­
myślnego podpalenia podlega karze śmier-

1 ŻYDZI FA ŁSZ ERZ A M I ZNACZKÓW 
POCZTO W YCH . Za fałszow anie znaczków 
pocztowych 25 gr. i stempli po 1 zł., i pu­
szczanie ich w obieg, zasiedli na ław ie o- 
skarżonych następujący żydzi: M oszek Hei- 
ligman, M ajer Zylberger, Leib Diamand, — 
Szłam a Klug, Dawid Leske, Tow ja Lober- 
sztajn, Izrael Herszkowicz, Lejzor Rudamę- 
ski i M ordka W inter,

W Y B IT N Y  CZŁONEK KO M IN TERN U 
ŻYD SACH S, który pod nazwiskiem fałszy- 
wem Reich, uprawiał robotę wywrotową w 
Polsce, mimo wniesienia przez niego skar­
gi kasacyjnej, został skazany na 8 lat c ięż ­
kiego więzienia.

L IK W ID A C JA  JA C Z E JK I „BEZBOŻN I­
K Ó W ". W e W łodzimierzu W oł. zlikwido­
wano jaczejkę „bezbożników ", k tórej szłon 
kow ie prowadzili ożywioną propagandę 
przeciw  reiigji i duchowieństwu praw osła­

wnemu. Ogółem aresztow ano 14 wywro­
tow ców .

NĘDZA, GŁÓD, BRU D  —  W R O S JI
bolszew ickiej, oprócz nędzy i głodu, szerzy 
się nowa klęska —  brudu. K aw ałek mydła 
kosztuje aż 8 rubli, przyczem mydło to spo 
rządzone ze szkodliwych części, tak, że 
m yjący się nim, nabaw iają się różnych cho­
rób skórnych.

SZCZĘŚLIW A  LIT W A , bo pozbyła się 
3 tysiące żydów, którzy otrzymawszy oby­
w atelstw o sow ieckie, pojechali zaludniać 
Sybir.

RZĄD TU REC K I D EPO RTO W A Ł ŻY­
D A Lejbę Trockiego do jednej z fortec 
w cieśninie D ardanelskiej, uznając, że obec 
r.ośc jego na wyspach K siążęcych stanowi 
niebezpieczeństw o dla pokoju na granicy tu 
recko-p erskie j.

 o§o------
POWIĘKSZAMY DZIAŁ ODPO 

WIEDZI REDAKCYJNYCH. N a  l i ­
n ę  z a p y ta n ia  o d p o w ia d a ć  b ę d z ie m y  
w  d z ia le  o d p o w ie d z i r e d a k c y jn y c h  i 
d la t e g o  p r o s im y  o z a z n a c z e n ie  w  k o  
r e s p o n d e n c ji  c z y  m a m y  o d p o w ie d ź  
u m ie ś c ić  p o d  n a z w is k ie m  i  m ie js c e m  
z a m ie s z k a n ia ,  c z y  t e ż  p o d  p s e u d o n i­
m e m .

P s e u d o n im  u m ie s z c z a ć  p r o s im y  k a  
ż d o r a z o w o  n a  k o r e s p o n d e n c ji ,  n ie z a  
l e ż n ie  o d  t e g o  n a z w is k o  p r a w d z iw e , 
g d y ż  k r e s p o n d e n c ja  z  s a m y m  p s e u d o  
n im e m  u m ie s z c z a n a  n ie  b ę d z ie .
W P. St. O. Grodziec k. Będzina: Przepra­
szamy za omyłkę, na przesłane adresy, w y­
ślemy numera okazowe. 
w p - G. P. W arszaw a: A rtykuł „M ickiew icz 
a  żydzi", zamieścimy w następnym nume­
rz e , gazety wyślemy.

 OgO------
Na fundusz prasowy złożyli:

WP. Adela W ołoszczuk, Kraków , 2.—
W P. M acharski, Kraków  S,.__
W P. Górka, Kraków  2.__
W P. Dr. Tadeusz Redyk, Kraków  10.__
PW . J .  G„ Kraków , 3 ,__
W P. Ole jak, Kraków , 1.___
W P. W aldyn, Kraków , ___
W P. Dr. Je lo n ek , Kraków  20._
W P . Jo sse , Kraków' \ .__
W P. Grabowski, Kraków  3,50
W P. P iekło, Podgórze 1 ___
W P. R. Rytel, Radom 1,___
W P. W. Bobrow ski, Borysław  2.__
W P. B oruta M. Przemyśl 1,___
W P. A n to n i Bahr, Nowy Sącz 3 ,__
W P. O tylja Kostańska, Nęcina 2.—
W P. Móżdżeński, W ieluń 1.___
Przew . Ks. W ierzbicki, Rypin 1 —
W P. C. R ich ter, Łódź 1._

Na proces dziewczynki shańbionej przez 
żyda

W P. M. Boruta, Przemyśl 1,_
W szystkim powyższym osobom składa­

my serdeczne podziękow anie staropolskiem 
„Bóg zapłać .
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Z Wieliczki .
Kolizja obowiązków, czyli budo­

wniczy miejsk na 2 stołkach.
P ro sz ę  °  u m ieszczen ie  teg o  listu  w  „H a  

ś le  P o d w a w e lsk ie m ".
U b ie g łe g o  la ta  w y b u d o w a ł ż y d  Konigs- 

berger k am ie n icę  p rz y  O b o rzy sk u  w  ten 
sp o só b , że wszedł frontem  na chodnik, zaś

od m lęd zu szk a  „N a  Ł a w k a c h "  z a sta w ił w y ­
g ląd  na O b orzy sk o . S ło w e m  z e sz p e c ił c a ły  
w id o k  ryn ku . N ad zór nad  bu d o w ą m iał b u ­
d o w n icz y  m ie jsk i; n a  b u d o w ie  b y ł c ią g le  
w id z ia n y  i, o ile  w iem y , ro b ił p lan y . I ja ­
koś to p rz e o cz y ł...

D ru gi dom  G ro sm a n k i je st o b ecn ie  w 
b u d ow ie. D om  ten  bu du je  się  w  śró d ­
m ieściu . Z e  w zg lęd u  n a ła tw o ść  p ożaru , 
jest to w p ro st n ied op u szczaln e .

C zy  w ie  o tem  R a d a  p o w ia to w a ?  Oży­
w ię  o tem  T o w . U p ię k sz e n ia  m ia s ta ?  M o ­
ż e b y  raz  u b e z w ła d n ili teg o  pana' z M a g i­
stratu , co tak  ho jn ie  id zie  żydom  na rę k ę ! 
G m in a W ie lic z k a  je s t  zad łu żo n a —  i n a co 
trzym a b u d ow n iczego , c h y b a  ty lk o  z lito ś­
ci, a ten rob i sob ie , ja k  s ię  żydom  pod ob a, 
bo to, o czem  tu p iszem y, d a je  dużo do 
m yślen ia . Rzemieślnik.

(B u d o w n iczy  m ie jsk i n ie p o w in ien  się  
za jm ow ać  p ry w a tn e m i b u d ow am i w  m ieście , 
a  je ż e li się  za jm uje, w in ien  sw ó j u rząd  m a­
g istra c k i z ło ży ć , bo m oże za jść  k o liz ja  m ię­
dzy- o b o w ią zk am i gm iny —  a in teresam i 
p ryw atn ym i. Nie można siedzieć na 2 sto i­
k a c h : służyć miastu —  i żydom. — Red.).
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Z Trzebini
Kasa Stefczyka w zębach 

żydowskich.
Cóż na to cen trala?

J a k  się  d o w iad u jem y w  T rz e b in i z a ­
k w itł n o w y  k w ia te k  a ra cz e j w y c z y n  „sz a - 
b e sg o ja " . Oto pan  W ro n iew icz , k ie ro w n ik  
sz k o ły  m ie jsk ie j, p ia s tu ją c y  ró w n o cześn ie  
godn ość k a s je ra  w  K a s ie  S te fc z y k a , w y je ż ­
d ż a jąc  na u rlop  o d d a je  k a sę  w  godne rę ce  
ż y d o w sk ie . P o z w o lim y  sob ie  z a p y ta ć  p a ­

na W . co go sk ło n iło  do ta k  c h rz e śc ija ń sk ie  
go w y cz y n u ! D la czeg o  n ie  o d d a ł k a s y  w  r ę ­
ce  p. P e sz k i (p rz e w o d n icz ą cy  K a s y  S te fc z y  
ka) le cz  a k u ra t zn a la z ł so b ie  „g o d n eg o " 
z a s tę p cę  w  oso b ie  R a c h e li M and elbau m  
(A lte rk i zw an ej). Z w y cz y n e m  c z y sto  „ sz a - 
b e sg o jsk im " ze stro n y  p. W . p o w in n y  z a ­
pozn ać s ię  sz e rsz e  w a rs tw y  „T rz e b in ia -  
k ó w " , no i z a ją ć  się  c e n tra la  K a s  S t e fc z y ­
k a . „W łodzćo".

Z Oświęcimia
Podniosła uroczystość.

D n ia U  b. m. t. j. w  n ied z ie lę , o d b y ła  
się  tu u ro cz y sto ść  p o św ię c e n ia  teren u , na 
k tó rym  o d b y w a ją  s ię  ć w icz e n ia  w o jsk o w e , 
„ S t r z e lc a  , p rz y sp o so b ie n ia  w o jsk o w e g o  i 
innych fo rm a cy j w o jsk o w y c h . U ro c z y ste  na 
b o żeń stw o  z o sta ło  o d p raw io n e  w  k o śc ie le  
k lasz to ru  K s . K s . S a le z ja n ó w  o godz. 9.30 
rano. P rz y  p ię k n e j p o god zie , p rz e m a sz e ro ­
w a ły  p rzez  m iasto  liczn e  o d z ia ły  S t rz e l­
ców , i p rz y sp o so b ie n ia  w o jsk o w e g o , sk a u te k  
i sk a u tó w , z m ie jsk ą  o rk ie s trą  n a  cze le . —  
M ie jsc o w a  ludność tłum nie w y le g ła  n a u li­
ce  m iasta , a b y  o g ląd ać  to n iecod zien n e z ja - 
w-isko. R o z ra d o w a n e  tw a rz e  św ia d c z y ły , że 
ludn ość k o ch a  p o lsk ą  m łod zież w o jsk o w ą , 
k tó re j p ięk n a  p o d sta w a  i m od eru n ek  w z b u ­
d z a ły  o gó ln y  z a ch w y t.

N ad m ien ić  n a le ż y , że  na u ro cz y sto ść  tą 
p rz y b y li ró w n ież  Ś lą z a c y  ze  sw ą  d o b o ro ­
w ą  o rk ie s trą . C a ła  ta  u ro c z y sto ść  w y w a r ła  
n ie z w y k le  m ile  w ra ż e n ie  »ha m ie jsco w e j lu ­
d n ości i d ługo  p o zo stan ie  w  p a m ię ci w s z y ­
stk ich . O bserw ator.
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b y w a lc ó w  k a w ia rn ia n y c h  —  o tem  w ie  
,  „ G ło s  P o d h a la " , le cz  z a c h w a la  ż y d o w sk i 

„ Im p e r ja l"  ta k , ja k b y śm y  tu w  N. S ą cz u  je ­
szcz e  m ie li m ało  ży d ó w  i ich p rz e d się ­
b io rstw .

D ru ga  p la g a  N. S ą c z a  to  u liczn e ż y d o w ­
sk ie  szu lern ie , w  k tó ry c h  z g ry w a ją  s ię  n a j­
b ied n ie js i. P o lic ja , choć p rz y  ty ch  s to li­
k ach  ‘z d a rz a ją  się  k ra d z ie ż e , ja k o ś  o b o ję tn ie  
p a trz y  na te  ż y d o w sk ie  s z a e b ra jsk ie  p rz e d ­
s ię b io rstw a . N aszem  zdaniem , n a w e t p o d a ­
tek , p o b ie ra n y  p rz e z  w ła d z e , od ta k ich  n a ­
c ią g a c z y  je s t  brud ny. W o ła m y  w ię c  do 
W ład z, b y  p o ło ż y ły  k re s  tym  u liczn ym  ż y ­
dow skim  szu lern iom , N. Sądeczanie.

Z Dawidsródka
Żydzi nie uszanują nawet hymnu 

państwowego.
T a k  się  ja k o ś  z ło ż y ło , że  p ew n eg o  razu  

w  k re so w y m  n aszym  m ia ste cz k u  D aw id - 
gród k u  o rk ie s tra  w o jsk o w a  z o k az ji ja k ie jś  
u ro c z y sto śc i g ra ła  hym n n a ro d o w y .

I oto  w  p o śró d  dziesiątek gapiących się 
tu te jsz y c h  m ieszk ań có w , p rz e w a ż n ie  ży d ó w  
z n a laz ło  s ię  z a le d w ie  k ilk u n a stu  ta k ich , 
k tó rz y  o d k ry li g ło w y . Inni g a p ią c y  s ię  sta li 
ja k  g d y b y  nic,..

In d a gow an i potem  w  te j s p ra w ie  tw ie r ­
d zili ja k o b y  hym n n a ro d o w y  o d n osił s ię  
„ ty lk o  do w o jsk o w y c h ", k tó ry c h  o b o w ią z y ­
w a ło  sa lu to w a n ie .

W ięc  jak to , p rz e z  k ilk a n a śc ie  la t  lu d zie  
n ie  n a u czy li s ię  p o w a ż a ć  hym nu n a ro d o w e ­
go P o lsk i, w  k tó re j ż y ją  i tu czą  s ię ?  P r z e ­
c ież  to nie b y li m ie sz k a ń c y  z a p a d ły c h  w io ­
se k  a le  lu d zie  in teresu , k tó rz y  ja k  w sz y sc y  
żyd zi w ie le  w id z ie li i s ły sz e li. M a ją  też p o ­
ję c ie , że  ta k i w y p a d e k  za  rząd ó w  z a b o r­
ców  b y ł n ied o p o m yślen ia ! M o ż n a  w n osić , 
że  b y ła  to  ż y d o w sk a  b u ta  i a ro g a n c ja  (w 
sto su n ku  do w sz y stk ie g o  co p o lsk ie ), k tó ­
re j u k ró c ić  n ie  m ogą n ie s te ty  n a sz e  w ła d z e . 
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Z Rozwadowa

Z Nowego Sącza
Szabesgoje g w a łte m  wpychają 

publiczność do żydowskich 
rozrywkowych lokali.

„Głos Podhala w 40 numerze zachwala 
tu u nas w N. Sączu nie wiemy czy z sym- 
patji czy też za pieniądze żydowską kaw iar 
m ę „Im perjal“.

Z a c h w a la n ie  to je s t  dość z a c h ę c a ją c e . 
C z y ta m y  w  niem :

Z a b a w c ie  s ię  w  „ Im p e r ja lu " !  D laczeg o  
w  ta k  e le g a n c k ie j, o statn io  odn ow ion ej k a ­
w ia rn i ta k  m ało  o só b ?  W sz a k  to  p ie rw sz o - 
lz ę d n y  lo k a l n o w o są d e ck i! D o w iad u jem y 
s ię , że w  Im p erja lu  z a p o w ia d a ją  s ię  na je ­
s ień  im p rezy  a r ty sty c z n e . W te d y , k a ż d y  
c h y b a  _ N o w a są d e cz a n in  o b e jrz y  ten  w ie lk o ­
m ie jsk i lo k a l!

T y m cza sem  c h rz e śc ija ń sk a  p u b liczn ość  
w ie , że  u p. R z e p e c k ie g o  są  sm aczn e ob ja- 
dy,' ze  u  p. G o lo n k i g ra  się  sy m p a ty cz n ie  
w  bi ard  i że p ie rw sz o rz ę d n y  lo k a l to  firm a 
p. O lek sego . T e  s ta re  i zn ane f i la ry  c h rz e ­
śc ija ń sk ie  za d o w o lą  n a w e t w y b re d n e  gu sta

Z Przemyśla
Co żyd zażąda, to biuro techniczne 

w Przemyślu wykona.
Z w io sn ą  b r. w ła ś c ic ie lk a  p a rc e li  p rz y  

ul. 3 -g a  M a ja  w  P rz e m y ślu  p. M a r ja  K a -  
p ia s  o trz y m a ła  p o z w o le n ie  n a  b u d o w ę k a ­
m ien icy  p ię tro w e j z M a g istra tu  p rz e m y sk ie  
go i z w io sn ą  teg o  ro k u  p rzy stąp io n o  do 
s ta w ia n ia  b u d yn k u  k u  u c ie sz e  ch ętn ych  do 
p ra c y , je d n a k  zanim  je sz c z e  w y c ią g n ię to  
p a rte r , w n ió s ł lo k a to r  te jż e  w ła ś c ic ie lk i  ży d  
M a k s  L im e r  p o d a n ie  do b iu ra  te ch n icz n e ­
go M a g istra tu  z k a te g o ry c z n y m  żąd an iem  
z a p rz e sta n ia  rob ót, a  to rzek om o  z teg o  po 
w od u, że  b u d o w a z n ach o d ząca  się  w  b e z - 
p o śred n iem  są s ie d z tw ie  z dom kiem , w  k tó ­
rym  m ieszk a  lo k a to r  M a k s  L im er, g ro z i ż y ­
ciu  jego  o so b ie  i jego  rod zin ie .

B iu ro  tech n iczn e  już w ó w cz a s  n a k a z a ło  
z atrz ym a ć  bu d o w ę —  je d n a k  —  po z b a d a ­
niu, ze z w o liło  na d a lsz ą  bu d o w ę.

' Ż yd  n ie  d a ł za  w y g ra n e  i p rz e d  ty g o d ­
niem  sp ro w a d z ił ra b in a  (?!) a ż e b y  tym  spo 
sobem  u z y sk a ć  m ożność z a sta n o w ie n ia  bu­
d o w y  k a to lik o w i. —  R a b in  n a jp ra w d o p o d o ­
b n ie j w p ły n ą ł n a  b u rm istrza  p rz em ysk ieg o , 
k tó ry  z ja w ił s ię  dn ia 26 s ie rp n ia  a  po skon 
stan to w a n iu  fa k tó w  u zn a ł o so b iśc ie , że  bu 
d o w a może- b y ć  n a d a l p ro w a d z o n a  i gd y  
d o w ie d z ia ł się  bu rm istrz , że  ó w  s ła w n y  lo ­
k a to r  p o s ia d a  już dawno inne m ieszk an ie , 
a  czyn i ty lk o  tru d n o śc i d la teg o , że  ch ce  
o trzym ać  kilkaset dolarów „odczepnego", 
p o w ie d z ia ł ż y d o w i —  m a pan m ieszk an ie , 
n iech że  pan  się  d o b ro w o ln ie  w y p ro w a d z i. 
Je d n a k  od czegó ż  to je s t  sp ry t ży d o w sk i: 
O to za  k ilk a  dni, z ja w ia  s ię  dn ia  29 s ie r ­
p n ia  straż policyjna i z m iejsca w strzy m u je  
dalszą b u d o w ę —  spędzając ludzi z ruszto­
wań.

A  w ię c , —  dla k a p ry s ó w  żyd a, —  k tó ­
rem u w ła d z e  m ie jsk ie  idą n a rę k ę  —  t r a ­
c i w ła ś c ic ie lk a  w ło ż o n y  k ilk u ty s ię c z n y  k a ­
p ita ł, a  p rzy tem  i lu d z ie  tra c ą  z a ro b k i. —  
T rud n o  się  dz iw ić , je ż e li n a w e t k to ś ma 
m ożność b u d o w an ia  a  w strz y m u je  się , gd yż 
nie je st p e w n y , cz y  d la la d a  k a p ry su  ż y ­
d o w sk ie g o  n ie  b ęd z ie  n a ra ż o n y  na sz y k a n y  
ze  stro n y  osób sp ra w u ją c y c h  o b o w ią zek .... 
szabesgojów ! —  W sty d  d o p raw d y , gdzie 
m ieszk am y w  P o lsc e !.... cz y  w P alestynie?

N ic d z iw n ego , że  p ó źn ie j M a g istra t  p rze  
m y sk i zm ien ia  p o lsk ie  n a z w y  u lic  n a  ży d ó w  
sk ie !!
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Ze Słoni mi a
O czem mówią w Słonimie.
M ó w ią , że  le k a rz a  p o w ia to w e g o  za; tę -  

p u ie  le k a rz  żyd Epsztejn.
Że m ie jsco w ą  p o cztę  u trzym u je  żyd B e j 

lin. Że dostawcami mięsa dla w ojska tuŁ 
garnizonu są żydzi. Że s ta le  rem o n t w  ko­
szarach  w o jsk o w y c h  p o w ie rz a  s ię  żydowi 
Talkowskiem u. Że n a cz e ln ik  s tra ż y  p o ż a r­
nej żyd P iaseck i b y ł k o m isarzem  b o lsz e w i­
ckim .

Że Żydzi m ają w ysłać delegację do Pana 
Starosty , ażeby zabroniono w  Słonim ie czy 
tać „Hasło Podw aw elskie", a w  ra z ie  n ie ­
p rz y ch y ln e j d e c y z ji  p o w ie rz a  s ię  znanem u 
tu K a rp e ln  R y p p o w i w y k u p y w a ć  w sz y stk ie  
n a d ch o d zące  tu  g a z e ty  „H a s ia  P o d w a w e l­
sk ie g o " .

Że c h rz e śc ija ń sk i B a n k  su b syd jo n u je  
zn ow u ż y d a , tym  razem  żyda K aca.

p o d słu ch a ł G.
-o§o-

Oczekujemy lepszego jutra. C o  &T3LJĄ  W  R i l l ć l C ł i ?
P rz e d  2 -m a la ty  o d b y ły  s ię  u n as w y ­

b o ry  do ra d y  m. W ed łu g  n o w ej u sta w y  w  
k ażd ym  k o le  z a s ia d a  po 10 rad n ych . W 
p ie rw sz y m  k o le  m am y sam y ch  ch rz eśc ijan , 
nato m iast w  trzech  p o z o sta ły ch  m am y t y l­
k o  po 2-ch  rad n ych  ch rzęść . Ogółem zasia­
da w naszej radzie 16 chrześcijan a 24 ży­
dów. O statnio znaleźli się tacy, którzy nie 
mogąc już patrzeć na gospodarkę żydows­
ką, wnieśli do M inisterstw a prośbę o roz­
w iązanie rady i przeprowadzenie nowych 
wyborów. S ta ro s tw o  w  T a rn o b rz e g u  z a ­
w iad om iło  R o z w a d ó w  o m a ją cy ch  s ię  p rz e ­

p ro w ad zić  w y b o ra c h , o b y w a te lstw o  u c ie ­
sz y ło  się , że p rz e c ie ż  p a n o w a n ie  B e rk a  
R eicha u stan ie . T y m cza sem  S ta ro s tw o  już 
od k ilk u  tygo d n i z w le k a  bez n a jm n iejszego  
pow od u, trz y m a ją c  w  n a p ięc iu  c a le  o b y ­
w a te ls tw o , dlaczego? nie w iem y.

W iem y n a to m iast w sz y sc y , że g o sp o d a r­
k a  gm inna p ro w ad zo n a  p rzez  p . b u rm istrza  
M ią s ik a  b ard zo  szw a n k u je . G d y b y  S t a r o ­
s tw o  p o le c iło  p rz e p ro w a d z ić  w y b o ry , już 

raz  w re sz c ie  n a stą p iłb y  w y b ó r  n o w ego  bur 
m istrza  i w ic eb u rm istrza , a g o sp o d a rk a  w  
gm inie n a p e w n o b y  s ię  zm ien iła , bo o b e ­
cn y  p rz e w o d n ic z ą c y  szabesgoj Serw acki, 

zaprzestałby szafow ać placam i gminnymi, 
k tóre wbrew ustawie, żydom sprzedaje.

S w e g o  czasu  „H a sło  P o d w a w e ls k ie "  p o ­
ru sz y ło  już s p ra w k i żyda W iderspiela, dzier 
żawcę targowego, k tó ry  z n ę ca  się  nad  p rz y  
jezd n ym i, na ta rg , ch ło pam i. W  sierp n iu  
b. r. napadł ten bezczelny żyd na kobietę, 
która była w poważnym stanie, a k tó ra  
n ie  c h c ia ła  z a p ła c ić  tem u b ru ta lo w i, ta rgo - 
w ego  od paru  litró w  b o ró w e k . N a k rz y k  
n a p a d n ię te j k o b ie ty  p rz y b y ł p o ste ru n k o w y  
Bałtow ski, k tó ry  po d o k ład n em  zbad an iu  
stw ie rd z i! w  m a g istra c ie , że  uchwała gmin 
na wzbrania ściągania targowego od boró- 
wek; S p ra w a  p o sz ła  do sądu, ale któż 
zwróci rabowany przez ca łe  lato pieniądz 
u b ogie j ludności, k tó ra  ty lk o  z ty ch  b o ró - 
wek_ ż y ła ?  C z y  m agistrat p o c iąg n ie  do od- 
o o w ie d z ia ln o śc i żyda, który n ie le g a ln ie  p o ­
bierał ta rg o w e  ?

W ątp im y, - f  bo n ie  zap om in ajm y o tem , 
że drugim  w sp ó ln ik iem  ży d a  W id e rsp ie la ' 
je s t  ró w n ież  żyd , kuzyn ...' w ic e b u rm istrz a '

C za s  n a jw y ż sz y , a b y  S ta ro s tw o  w  T a r ­
n o b rzegu  w g lą d n e ło  w  tę  ra b u n k o w ą  g o s­
p o d a rk ę  i w re sz c ie  w y d a ło  ro z p o rzą d zan ie  
w  sp ra w ie  ro sp ssam a n o w ych  w y b o ró w , 
gd yz  ty lk o  n o w y  z arząd  m iasta , m o że  z a ­
g w a ra n to w a ć  zm ian ę sto su n k ó w  —  n a le - 
p sze,
. , O czek u jem y zatem  le p sz e g o  ju tra , o b y  
ja k n a jry c h le j!  p u ry c  z nad San u

Apollo: N ie b y w a ły  su k c e s  o dn ió sł film  
z V la s tą  B u rian em  i A n n y  O n drą „O N  I J E ­
G O  S I O S T R A "  w y ś w ie t la  je sz c z e  k ilk a  dni.

Sztuka: A rc y fi lm  R e n e  C la ira , n a jg e n ­
ia ln ie jszeg o  re ż y s e ra  św ia ta  „ M I L JO N " .

W anda: J e s z c z e  k ilk a  dni w y ś w ie t la  
w s p a n ia ły  film  p o lsk i „ 10 -C IU  Z P A W IA ­
K A "  z B ro d z iszem , S a m b o rsk im , B a ty c k ą , 
Ł u b ie ń sk ą ,

U ciecha: D rugi a rcy film  fra n cu sk i, prze­
b o jo w y  film  sezon u  „D A W ID  G O L D E R " .

B agatela : W sp a n ia ły  film  r e ż y s e r ji  M ur- 
n aua „ T A B U  o sn u ty n a  tle  cud n ych  k r a j­
o b ra zó w  m órz po łu d n iow ych .

Światowid: II i o sta tn ia  część  z z a k o ń ­
czen iem  „C Z E R W O N A  Z E M S T A " ,

Św it: D o u glas F a irb a n k s  w  w sp a n ia łe j 
sw e j k re a c ji  „ Ż E L A Z N A  M A S K A " .

Dom Żołnierza Polskiego: S o b o ta  w ie c z .: 
Pociąg Widmo, —  N ie d z ie la  pop. Cały 
dzień bez kłamstwa. N ie d z ie la  w ie c z ó r: —  
Pociąg Widmo.

Corso: I ta  R in a  „ K O C H A N K A  S T R A ­
C E Ń C A ".

„Bar pod K o p c e m " oraz handel delikatesów
Kraków , ul. Tadeusza Kościuszki 73.  -
Bufet obficie zaopatrzony w ciepłe i 
zimne przekąski o każdej porze dnia 
W szelkie trunki krajow e i zagraniczne! 
W ędliny w iejskie, sery i różne delika­
tesy. Specjalność firmy: Urządza do
domow na zamówienia, tanio i dobrze, 
śniadania i kolacje  —  znakomite k a­
napki ala Hawełka. _  Piwo okocim - 
s .ie. ~7 beczkow e i butelkow e, znako­
micie konserwowane —  Stanisław  Pec, 

ugoletni w spółpracownik i dzierżaw- 
ca bufetu firmy A. Hawełka.

KAPELUSZE M ^ IE  I CZAPKI
na s e z o n  o b e c n y  poleca 

po cenach najniższych
ANTONI JA R O SZ
K R A K Ó W  ul .  S ł  w k o w s k a  2 4

(dom X X  Marków)

K a p e lu sz e  d l a  duchDwnyph 
na  s k ła d z i e .



Z tajemnic nauk rabinów.
Wróg chrześcijaństwa i narodów.

6. (Ciąg dalszy)

Z całą otwartością zeznaje syjonista Dr. Klatz­
kin w czasopiśmie: „der Jude" — żyd .— „że religja 
żydowska jest w rzeczywistości maską, poza którą 
kryje się wroga przeciw wszystkim narodom spo­
łeczność, która pozornie poddaje się ogólnemu pra­
wu państwa, potajemnie atoli pracuje bez wytchnie­
nia nad jego przewrotem".

„Wiele praw straciło swą moc po wojnie świa­
towej zwłaszcza w tych państwach, które ją przegra­

ły; ogólnie rzecz biorąc, ustroje państwowe pierwsze 
zatrzymały swą moc obowiązującą. Zostały nawet u- 
zupełnione przez dokładniejsze komentarze i udosko­
nalone. Tylko kodeks żydowski panował i kształto­
wał nasze życie w swych zewnętrznych objawach. 
Tylko sądownictwo żydowskie było nam miarodajne. 
Myśmy nie odzywali się do sądownictwa krajowego 
i jego kodeksu nie wyznawali, Jeżeli nam ich prawa 
zostały przemocą narzucone, tośmy je uważali jako 
konieczne zło, które staraliśmy się zawsze obejść 
i usunąć..."

Myśmy od niepamiętnych czasów nie byli gminą 
wyznaniową; myśmy tworzyli społeczność prawną i 
gospodarczą; zamkniętą w sobie. Nie na wyznaniu, 
lecz na statutach, opierała się spoistość tego jedyne­
go narodu. Nie tyle naukowa treść religijna i moral­
na żydostwa dzieliła nas od wszystkich innych na­
rodów, w pośród których rozbiliśmy nasze namioty, 
fle konkretne iormy naszej konstytucji państwowej. 
Myśmy nie obchodzili dni świątecznych naszego na­
rodu - gospodarza, nie święcili jego rocznic, nie dzie­
liliśmy z nim radości i cierpień i nie kłopotaliśmy się 
o pomyślność cudzego nam państwa. Silny mur, zbu­
dowany przez nas samych, odgraniczał nas od ludno­
ści tubylczej, a poza tym murem żyło państwo ży­
dowskie w miniaturze".

Komu te wprost brutalne w swej szczerości orze­
czenia żyda socjalisty nie przemawiają do rozumu i 
■ie otwierają oczu, ten dla zagadnień politycznych 
aie posiada najmniejszego zrozumienia.

15. ?
WSPÓLNA NIENAWIŚĆ — PODSTAWOWĄ TRE­

ŚCIĄ ŻYDOSTWA.
Syjonista Cheskel Zwi Klatzel opublikował w

czasopiśmie „Janus" zeszyt 2 1912/13, wypracowanie: 
„Wielka nienawiść (das grosse Hassen), w którem 
czytamy:

„Jak my żydzi wiemy o każdym nieżydzie, że 
gdzieś w jakimś kąciku swego serca jest antysemitą 
i być nim musi, tak samo każdy żyd jest w głębi swe­
go jestestwa nienawidzącym wszystko, co jest nieży- 
dowskie".., „W rzeczywistości nic we mnie nie jest 
tak żywotnem jak przeświadczenie, że tylko ta wiel­
ka wzniosła nienawiść, a nic innego, zcala nas żydów 
całego świata".

Zwraca się uwagę na rozdział 5 ustęp Talmud, 
Schabbath 89 a. — o znaczeniu góry Synai.

9 * * *
Z powyższego wynika, że żydostwo odgraniczyło 

się aż po dzień dzisiejszy od reszty ludzkości nie- 
głębioną przepaścią — z własnej woli a raczej tak 
przez swe przyrodzone właściwości jak i swoje pra­
wa. Prawo żydowskie zbudowało silny kordon pomię­
dzy żydami a nieżydami i wywołuje nieprzebłaganą 
wrogość pomiędzy nimi. Wiąże żydów w jeden zwią­
zek bojowy, który pierwsze swe zadanie widzi w go- 
spodarczem wyrabowaniu narodów nieżydow,, a da­
lej ich ujarzmieniu. Jako broni wojennej używa ży­
dostwo w tej walce podstępu i oszustwa, zwodzenia 
w każdej możliwej formie. Żydostwo jest więc wyraź­
nym wrogiem wszyskich nieżydowskich narodów i 
prowadzi potajemną walkę przecim nim. Przez nie- 
wypowiedzenie oficjalne wojny narody nieżydowskie 
nie uświadomiły jej sobie — tem więcej, że żydostwo 
skończonem symulowaniem stara, się upozorować swe 
przychylne i pokojowe uczucia.

Ponieważ niczego złego nie przeczuwające na­
rody wierzyły zapewnieniom żydowskim, przyjęły, 
żydów w pośród siebie i obdarzyły ich nieograni- 
czonem zaufaniem. — Obdarzyły ich prawami 
obywatelskiemi i udostępniły wszelkie stanowiska 
w państwie i społeczeństwie. — Nie przeczuwały, 
że przez to wydały swe państwo na łup niepprzy- 
jacielowi niezwykle orzebiegłemu. — Żyd bowiem 
wykorzystał przyznane mu stanowisko zaufania, 
by bezwzględnie je wyzyskiwać dla swej rasy 
i dla ukrytego żydowskiego państwa odrębnego, Ła-

twem mu było, prześcignąć wszelkie inne narody l 
wyłudzić cłla siebie panujące stanowisko o nigdy ni£ 
przypuszczalnej władzy.

Dziś panuje to potajemnie sprzysiężone żydostwo 
prawie nieograniczenie we wszystkich państwach kul 
turalnych świata zachodniego.

Tylko Japonja i Chiny zdołały się dotąd uchro­
nić przed ich panowaniem. Żydostwo ma w ręku ban­
ki, giełdy i wielki handel, rozporządza najwpływo- 
wszą prasą publiczną; panuje'nad teatrami i kinami 
i kieruje poprostu życiem publicznem. Rządzi pod­
judzonemu masami robotników, wszczepiając w nie 
nadzieję uzyskania wolności i rządzenia. Nawet w 
rządach posiada żydostwo swych przedstawicieli, od­
kąd zdetronizowało panujących lub pozostawiło ich ja 
ko marjonetki na swych stanowiskach. Posiada w naj­
wyższym stopniu również wpływy na kościoły chrze­
ścijańskie i ich nauki po ochrzczeniu się pewnej czę­
ści żydów, którym nakazano to uczynić, wmieszać się 
między duchowieństwo chrześcijańskie, aby wśród 

niego działać dla żydostwa. Ktoby w tem chciał wi­
dzieć zwycięstwo inteligencji i chciał mówić o wyż­
szości żydowskiej, temu należy przypomnieć, że taj­
ne sprzysiężenie zawsze odnosić będzie korzyści nad 
otwartymi rzetelnymi ludźmi tem więcej, jeżeli kie­
rować się będzie takiemi zasadami moralności, jak ich 
uczy Talmud.

Dzisiejsze położenie, dzisiejsze stosunki spowodo 
wane zostały oszustwem jedynem w swoim rodzaju. 
Państwa nieżydowskie oddają się do dziś dnia złudze­
niu, że mają w żydostwie do czynienia jedynie z spo­
łecznością religijną, która ożywioną jest najlepszą chę 
cią, podporządkowywać się istniejącemu ustrojowi 

i uznawać prawa publiczne. Z powyżej podanych 
świadectw wynika atoli, że państwa nieżydowskie 
padły ofiarą fałszywej gry żydowskiej.

Oby raz usercowić zechciano wypowiedzenie się 
Klatzkin‘a!

_ „Żydzi nie są gminą religijną, lecz społecznością 
silnie, nierozerwalnie skutą łańcuchami tajnych przy­
siąg dla zdobycia korzyści materjalnych celem wyra- 
bowania i ujarzmienia ludów nieżydowskich — cel, 
do którego się bardzo zbliżyli przez zaparcie się 
wszelkich obowiązków moralnych i.przez bezwstydne 
wprost nadużycie we wielkiej mierze im udzielonego 
zaufania. Zasługują raczej na nazwę stowarzyszenia 
oszustów, niż gminy religijnej!

(Dokończenie nastąpi).

Przy zakupach prosimy powoływać się na ogłoszenia w „Haśle Podwawelskiem'

BARTOSIEWICZ LUDWIK, Restauracja 
„Pod Ratuszem", Kraków, Rynek gl.
30.

BRACHEL WALERJAN dawniej J. Bialik. 
Fabryka wędlin i wyrobów masarskich. 
Kraków, Florjańska 51, TeL 105-02. — 
Poleca znane z dobroci wędliny.

BACZNOŚĆ SMAKOSZE!! ANDRUTY TOR 
TOWE WYRABIA NAJLEPSZEJ JA ­
KOŚCI JEDYNA W KRAKOWIE 
CHRZEŚCIJAŃSKA FIRMA „SALWA­
TOR", KRAKOWSKA FABRYKA AN- 
DRUTÓW, WAFLI, — KRAKÓW, 
ZWIERZYNIEC, UL. KRÓLOWEJ JA­
DWIGI L. 20.

CHRZEŚCIJAŃSKA KOLEKTURA J. Dzier 
żanowski, Warszawa, Nowy Świat 64.

JEDYNY W KRAKOWIE Katolicki Skład 
Dodatków krawieckich, Jana Sajaka, 
przy ul. św. Tomasza 24, tel. 165-31. 
(Nowy dom Kasy Oszczędności miasta 
Krakowa, róg ul. Szpitalnej).

DRUKARNIA LUDWIK GRONUŚ I SKA, 
Kraków ul. Stolarska 6.

MASZYNOWA PRACOWNIA STOLAR­
SKA wyrobów meblowych i budowla­
nych Władysława Staszewskiego, Kra­
ków, XXII. Józefińska 21. Tel. 157-82.

FUTRA Antoniego Trąbki syn, Kraków, ul. 
Szewska 1. 12. — W wielkim wyborze, 
według najnowszych modeli paryskich i 
wiedeńskich, w doborowym gatunku wy 
konane we własnych pracowniach, po­
leca po cenach konkurencyjnych. Bez­
pośredni import towarów zagranicznych 
Telefon 134-64.

NIKIEL J. A. Skład instrumentów muzycz­
nych, Kraków, Szewska 2.

MARUŃCZAK MICHAŁ. Skład materjałów 
chirurgicznych i sanitarnych, Kraków, 
uL Sławkowska 10.

BIGOSZ STANISŁAW, Karmelicka 12, Po­
leca na sezon zimowy: Trykotaże, bie­
liznę męską, kapelusze, pyjamy, kra­
waty w najnowszych wzoracs i cenach 
przystępnych,

LINY budowlane, turystyczne i n. sznury, 
taśmy tapicerskie, pasy młyńskie, szpa­
gaty, postronki, siatki, oraz wszelkie 
wyroby powroźnicze po cenach fabry­
cznych poleca iirma: M. Spytkowska, 
Kraków, pi. Marjacki 7, obok kościoła 
św. Barbary.

FIRMA R. PAWŁOWSKI w Krakowie, 
Rynek Główny 18. Poleca skład ma­
szyn najlepszej jakości po cenach bar­
dzo przystępnych.

Porębski STEFAN, Kraków, Rynek gł. 32,
poleca: Torebki damskie, portmonetki, 
portfele, teczki, manicnry, parasole, ple 
cak:, kasetki do kart i inne oraz wiel­
ki wybór pończoch, skarpetek, szelek, 
grzebieni, szczotek do włosów, zębów 
i paznokci, jak również największy wy­
bór zabawek na każdą porę roku.

INSTRUMENTY MUZYCZNE! — Skrzypce, 
Mandoliny, Gitary etc. — poleca dla 
szkół najtaniej „SYMFONJA", Kraków, 
Wiślna 10.

OBUWIE wytwórnia „Franko", Kraków, 
ul, Florjańska 29 w sienL

SZCZERBA ROMAN, Kraków, ul. Florjań­
ska 40, poleca kapelusze, bieliznę, rę­
kawiczki, skarpetki Pektoraliki-Kolo- 
ratki gumowe dla PT, Księży.

FABRYKA MEBLI żelaznych i metalowych 
Antoni Pogorzelski, Kraków, ul. św. 
Łazarza L 9. Tel. 100-98. — Wykonuje: 
Meble mosiężne, żelazne, blaszane, — 
wkłady do łóżek, urządzenia szpitalne, 
stoiy ginekologiczne, umywalki denty­
styczne, szafki lekarskie, łóżka wycią­
gane, jakoteż urządzenia hotelowe i pen 
sjonatów. — Dostawa terminowa. — 
Dogodne warunki — dostępne ceny. —

MECHANICZNA WYTWÓRNIA pieczywa 
J. Zieliński, Kraków, ul. Karmelicka
21. Telefon 138-67.

PIWO OKOCIMSKIE barona J. Gótza w 
Okocimie.

ZAKŁAD REPRODUKCYJ FOTOTECHNI­
CZNEJ T. Jabłoński w Krakowie, ul. 
Franciszkańska 4. — Wykonywa w pier 
wszorzędnej jakości wszelkie klisze na 
cynku, mosiądzn i miedzi siatkowe, 
kreskowe i do druku trójbarwnego, — 
dla wydawnictw naukowych, artystycz­
nych kart widokowych, projektuje i 
wykonuje się rysunki na miejscu,

SYNOWIEC ALBIN, Fabryka wędlin i wyro 
bów masarskich, Kraków, Karmelicka
22. Poleca znane z dobroci wędliny. — 
Tel. 114-93.

SALONY, otomany, tapczany, kanapy roz­
kładane, garnitury klubowe, materace 
włosienne, siatki sprzedaję na raty Jó­
zei Luszowicz, Kraków, Florjańska 44.

FABRYKA MEBLI
ŻELAZNYCH i METALOWYCH

m m  fOOGRZELSKI
Kraków, ul. św. Łazarza L. 9.
Telefon 100-98 Telefon 135-88

W Y K O N U J E ;

Meble mosiężne, żelazne, bla­
szane wkłady siatkowe do łóżek 
urządzenia szpitalne, stoły gine­
kologiczne, umywalki dentystycz­
ne, szafki lekarskie, łóżka wycią­
gane, jakoteż urządzenia hotelo­
we i pensjonatów.

Dostawa Terminowa
Dogodne warunki, dostępne ceny.
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SKŁAD HATEItJAŁOW BDDOWLANHH
i opalowych — wlaść. Józefa Wałkowa.
Kraków  -  Dębniki,  u l ica  M adal ińskiego  L  5 .
tuż za mostem. teł. Nr. 181-39
poleca dostawę wszelkich materjałów bu­
dowlanych — jak wapno gaszone, ce- 1 
ment, cegłę, dachówkę, papę, ter, trzci j 

nę, gips i t. d. ,

M IO D O SY T N IA  
KAZIMIERZA R O B A C K IE G O

, założona w roku 1841,
poleca wszelkie miody, tak do picia, jak i lecz­

nicze od najstarszych.
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 26.

T b  tTl Niniejszem donoszę nprz. że przeniosłem swój zakład tapicersko dekoracyjny

' mmm na ul. D ŁU G Ą  L . 68
gdzie nadal wykonuję wszelkie w dział mój wchodzące roboty 

S T A R A N N I E ,  G U S T O W N I E  I T A N I O  
Na składzie salony, otomany, kanapy rozkładane, materace, poduszki z włosia 
Własnego wyrobu, łóżka składane, poiowe i siatkowe oraz narzuty, kilimy etc.

Prosząc o łaskawe zlecenia, kreślę z poważaniem
■  JAN CZEKAJ

SZKOLNE: Teczki, Torby skórzane, cera­
towe, paski, rysownice, przykładnice., 
cyrkle, przybory biurowe, oraz dział za 
bawek i kosmetyki. Zamówienia z pro­
wincji załatwia się szybko, — ceny 
nizkie. „Nasz Papier", Kraków, ul,. 
Krupnicza 1. 12.

SZCZUROWSKI C. Kraków, Grodzka 2. 
Handel przyborów do szycia, haftu i 
krawieczyzny, poleca pończochy i rę­
kawiczki, oraz skład zabawek, gier to­
warzyskich, lalek, koni na biegunach, 
gier sportowych i t. d.

SPÓŁDZIELCZA FABRYKA „CHROBA- 
CJA". Spółdzielnia z ograniczoną od­
powiedzialnością w Krakowie, ulica 
Emaus 41. Teł. 181-24. Wyrób szczo­
tek, pendzli, łodzi turystycznych i spor­
towych, skład ski po cenach bardzo 
przystępnych.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY, StrzelbłoW 
Stanisław, Kraków, nl. Florjańska 15.

ZAKŁAD ART. STOLARSKI — Juljaue, 
Barana, Kraków, ul. Szlak 51.

f N S T B U M E N T A
M U ZYC ZN E
oęie I nryczkowe oraz czq 
f r i zapasowe di tychże. 
Stare instrementa napra­
wia, 28&traja ktpaje lub 

wymltnta oa nowe

Joief Nikiel
K raków , Szew ska 2
Wszelkich porad orty 
zakładaniu i komple 
towaniu zespołów or 
kiestralnych, udziela 
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!! SPECJ4LNY BANDAŹYsTA

i i  A. M. MIRtUEWIC*
!! F A C H O W I E C  OD L A T  4 0  ! 
]| KRAinÓW, MOSTOWA L. 4  |
< > Poleca bandaże przepuklinowe | 
j J własnych wyrobów i ulepszeń, j 
([ bardzo praktyczne i wygodne J 
| [ W noszeniu. Również paski bez < 
] [ sprężyn, nowych systemów. Pasy j 
j [ brzuszne oraz po operacyjne i t. p. j
j  | Listów  we wy$aim enia'(&naczelr aa  odpow iedź) (

J! Ostrzega się przed blagierami J 
J | niefachowymi, którzy narażają na j 

różne przykrości. i

IPydawca. Ludwik Grosrna. Red. odpowiedzialny: Józef Kowalski. Drukarnia L. Gromuia i Ski w Krukowi*


